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Przegląd polityczny.
Lwów 17 sierpnia.

Prędzej aniżeli się tego można było spo­
dziewać, powziął parlament amerykański sta- 
nowoą decyzyę w sprawie reformy taryfy oel- 
nei. Na poniedziałkowe® posiedzeniu przyjęła 
waszyngtońska izba reprezentantów 182 głosa­
mi przeoiw 105 nowy bil taryfowy, tak, jak 
go senat uchwalił. Bil ten wejdzie w życie za­
pewne już z dniem 1. października br i w 
tym samym dniu ustanie moo obowiązująca ta­
ryfy Mao-Kinleya. Rok cały prawie obradował 
kongres amerykański nad fcą sprawą i w żaden 
sposób obie izby tego kongresu nie mogły się 
porozumieć Jessoze w ubiegłym tygodniu zda­
wało się, że cała ta walka o zmianę systsmu 
oelnego była daremną i że taryfa Mao-Kinleya 
pozostanie nadal w mooy. laba reprezentantów 
bowiem, której większość stanowią demokraci 
i szczerzy zwolennicy Cleyelanda, przyjęła by­
ła na wniosek dep. Wilsona taryfę oelną, opar­
tą na zasadach awubodncgo handlu; w senacie 
jednak, gdzie zwolennicy ceł ochronnych i po­
tężnych karteli przemysłowych, zwanych tam 
trustami, są w większośoi, natrafiła ta taryfa 
na gwałtowny opór. Nie odrzucono jej wpraw­
dzie ryczałtem, ale rozmaitemi p sprawkami 
zmieniono do niepoznauia, gdyż obłożono 
wysokiemi cłami najważniejsze surowce, jak wę­
giel, rudy żelazne i cukier. Prezydent i izb* 
reprezentantów sprzeciwiali się tym popraw­
kom próbowano więc porozumieć się na wspól­
nych konferenojach ozłonków obu izb, ale na­
daremnie; senat nie chciał odstąpić od swoich 
żądań. W  obeo tego demokratyczna większość 
izby reprezentantów uciekła się do fortelu. 
Szło jej praedewszystkiem o to, aby usunąć bil 
M io-K inle?’a i dlatego przyjęła bez zmiany 
uchwaloną przez senat taryfę celną, która za­
tem w ten sposób stała się ustawą i będzie 
mogła wejść w życia już 1 października. R ów ­
nocześnie jednak rozpoczęła izba reprezentan­
tów nową kampanię przeciw wprowadzonym 
przez senat cłom ochronnym, gdyż uchwaliła 
cztery osobne ustawy, uwalniające zupełnie oa 
cIa te właśnie artykuły, które senat ołami obło­
żył, t. j. wszelkie gatunki cukru, węgiel, rudy 
żelazne i druty.

O te cztery ustawy rozpocznie się więc 
na nowo zacięta walka, tymczasem zaś nowa 
taryfa relna wejdzie w żyoie. Sam fakt, że po 
czteroletniem trwaniu znika nareszcie z wido­
wni bil Mao-Kinley’a, który tak dotkliwie dał 
się we znaki przemysłowi europejskiemu, ma 
doniosłe znaczenie, to też wypadek ten powi­
tano radośnie, zwłaszozr w tych krajaoh, które 
skutkiem tego bilu najbardziej oierpiały, t  j. 
w Anglii, Fr&noyi i w Niemozeoh. Teraz bo- 
tt : .,nł "kntHcm cgrosna®^^ i i i lc n ia  cci o d , 
wszystkich niemal wyrobów, sprowadzanych 
z Europy do Ameryki, otwiera się przemysłowi 
tych państw nows pole zbytu w kraju zaso­
bnym, mającym 60 milionów ludnośoi. Dla prze­
mysłu monarchii austro-węgierskiej dobroozyn- 
ne skutki zniżenia oeł amerykańskich uczuć się 
diidzą dopiero po pewnym przeciągu ozasu, gdy 
fabryki nasze zawiążą stosunki handlowe ze 
Stanami Zjednoczonemu, o o oozywiśoie wymaga 
czasu i ofiar pieniężnyob. "W pierwszej fasie 
r,owego systemu celnego w Stanaoh Zjodnoozo- 
nyoh, te stosunki handlowo, jakie Austro-Wę- 
gry obecnie utrzymuje z tom państwem, me 
doaiiają żadnego polepszania, przeciwnie eks­
port nasz będzie miał niejedną trudność do 
zwalczenia. Głównym bowiem artykułem eks­
portu Anstro-Węgier do Sfanów Zjednoczonych 
jest ouhier, a właśnie cukier obłożony jest w no­
wej taryfie bardzo dotkliwem cłom. Dotychczas 
wolno było cukier surowy wprowadzać do Sta­
nów Zjednoczonych bez opłaty oła, obecnie je­
dnak trzeba będzie od ni.-go opłacać cło wyno­
szące 40°/o jego wartości, aadto od cukru, przy­
wożonego z krajów, które przyznają premie 
eksportowo, a do nich należą właśnie i Austro- 
W ęgry, trzeba będzie uiszozać jeszcze osobną 
opłatę, wyncsząoą ł/io centa od funta. A  zatem 
cło od oukru austro-w ęgierekiego wyniesie około 
4 zł. cd etntnara metrycznego. Cła to jednakże 
zapłacą w przeważnej części konsumenci, gdyż 
amerykańska fabrykaty* nie pokrywa potrzeb 
krajowych i bez importu z Austro-Węgier Sta­

ny Zjednoczone obejść się nie mogą, a zresztą 
można żywić nadzieję, że demokratycznej wię­
kszośoi izby reprezentantów powiedzie się prze­
łamać opór senatu i znieść zupełnie cło od ou­
kru. Natomiast otwiera się szerokie pole zbytu 
dla wielu przemysłowyoh produktów austro- 
węgierskich, dla których dotyohozas, skutkiem 
ogromnyoh opłat Mao-Kinleyowskiego bilu targ 
amerykański był zupełnie zamknięty. Bardzo 
wiele zwłaszcza zyskać może przemysł artysfcy- 
ozny, wyrób gazików itd.

Piszą nam z Wiednia 16 sierpnia:
Wiener Zeitung ogłosiła wozoraj dekret, 

mianujący dra Gioyanniego P a c c h o n i e g o  
rzeczywistym profesorem prawa rzymskiego na 
wszechnicy w Insbruo&u. Profesor Paoohoni 
dotąd wykładał ten. sam przedmiot na wszeoh- 
Jiioy w Oamerino w  prowinoyi Maoeraose P o­
no po raz pierwszy został więc powołany na 
wszeohnicę austryacką profesor z Włooh. Mi­
nistrowi Madejskiemu winszujemy odwagi, 
z jaką w tym względzie uwolnił ministeryum 
oświecenia od starych przesądów. Od dawna 
na niemieckie wszeohnioe w Austryi, bywają 
powoływani znakomici uczeni z Niemiec, na 
polskie z W . ks. Poznańskiego. Dlaozegożby 
toj samej metody me należało w potrzobie sto­
sować także do Włoohów ? Profesor Paooho- 
ni oczywiście będzie wykładał prawo rzym­
skie po włosku- Od niedawna na wszechnicy 
w Graou odbywają się wykłady literatury 
włoskiej po włosku. Minister Madejski więo 
systematycznie naprawia wyraźną krzywdę, 
która dotąd się dsiała Włoohom w Austryi.
Te nowe kat<dry włoskie na wszechnicach w 
Insbruoku i Graou utworzą z czasem pod­
stawę dla poważnej, samodaielnej akademii 
włoskiej, której W łosi w Austryi słusznie do- 
magają się nie w imię gołej cyfry głów lu­
dności włoskiej, lecz w imię swego pierwszo­
rzędnego stanowiska w szeregu najbardziej 
zasłużonyoh około oywilizaoyi narodów euro­
pejskich.

Narodni Listy przedwczoraj wyszydzały 
Wystawę lwowską ja k o  dekoraoyę teatralną, a a  In  e g  o oczywiście nio wypada porajzaó
jako „wioski Potomkiń* i t. d„ zapewniając, kwesty i, rozwiązanej polubownym układam w
że tymczasem chłopi w Galioyi umierają z g ło- r. 1 3 3 3 , W  każdym razie, zanimbyśmy poru-
du. Jakoż od samego otwarcia Wystawy na- ............................................

wymaga wyjaśnienia poć względem m i ę d z y ­
n a r o d o w y m  (naród w pojęciu państwa) W  
tej mierze przede wsrystkienf trzeba pamiętać 
o tern, że n a m  S z l ą s k a n i e  z a b r a l i  
N i e m c y .  Szląsk odebndy nam Czechy. Ja- 
dąo parowcem Dunajem do Budapesztu, za O- 
strzyhomiem, gdzie się rozpoczyna najromantycz­
niejsza część tej ciekawej dregi, na wzgórzu pc 
prawym brzegu potężnej rzeki, sterczą dziś 
jeszcze ruiny dawnej rezydencji królów wę­
gierskich — Wyizehradc , sławnego z okaza­
łości, która kronikarzy swego czasu wprawia­
ła w  zachwyt, z radośnycn i ponuro-tragioznyah 
wypadków. Tam w listop .dzie r. 1833 odbył 
się zjazd Kaźmierz* W . z jego szwagrem, kró­
lem Karolem węgierskim 1 królem Janem cze­
skim. Kronikarze w  nejźjrwszyoh barwach op - 
sują przepych, który krć-~ywęgierski rozwinął 
oelem świetnego przyjęcia swych dostojnych 
gości. W śród oiągłyoh fekoynów przyszedł tam 
do skutku sojusz potrójny, w którym Kazimierz 
W . zrzekł się (w zatwierdzeniu poprzadnioh 
układów poljko-czeakioh) wszelkich pretensji 
do Szląsha, gdy nawzajem tam król czepki (Lu- 
ksemburozyk, zwany „ostatnim błędnym ry- 
o.łrzem)u zrzekł się fikcyjnego tytułu króla 
poJskieg'1. ,

0 1 tego osasu Szląsk pozostał przy pań­
stwie czsskiem aż do pierwszej w ojny szląskiej 
(1740—1742), w której Fryderyk II pruski 
większą część Szląska odebrał Czechom, wzglę­
dnie Austryi, domagając pi-ę, z formalnego pun­
ktu widzenia całkiem logicznie, ratyfikacji 
owego odstąpienia przez ' Stany czeskie. Pod 
względem międzynarodowym ma się więo rzecz 
tak, żo nam Szląsk odebrały Czschy, z Cze­
chami Ssląak przeszedł p o i panowanie domu 
Habsburgskiego, któremu w znaczniejszej ozę- 
śoi został odebrany przez Prusy. Jeżeli więc 
z punktu widzenia narodowościowego, niewąt­
pliwie przysługuje nam to samo prawo zajęois 
się gorliwie interesem , naszych szląskich 
współrodaków, na mooy którego np. Niemcy 

1 zajmują się losem tak zwanych Sasów w Sie- 
! dmiogrodzie, albo Francuzi swymi ziomkami w 

Genewie, ty za stanowiska i n t e r  n a o y o -

szej można by z notatek Narodnich Listów ze­ szyli w tym kierunku kwestyę szląską, musie­
libyśmy rozwiązać- wiele inuyoh, spornych,

stawić sporą wiązankę najziośliwszyuh uwag o nowszych kwestyi, w których nie działał układ, 
naszej Wystawie, do czego się w potrzebie za- i0OZ prosty  gw ^ t) nio tworzący nigdy prawa, 
bierzemy. Wozoraj organ młodoozeski nagle W  ogóle, wbrew mylnym hasłom, zrodzo-
wystąpB z teoryą, że jedynie serdeczne przy- wśró*j bieżących zatargów politycznych i
jęoie gości niemieckich 1 węgierskich w eL w o- n^odowościowych, pamięcapny o tern, że od 
wie skłoniło młodoczechów do wystąpienia łow pietliJ teg’ Jd/ roku 177’2 a ^
przeoiwko Wystawie. Gdyby nawet ta worsya 
była prawdziwą, dowodziłaby, że aby dostą­
pić przyjaźni młodoczechów, musielibyśmy 
podjąć ay«t*m*ty«5Kią i zaciętą walkę z Nieui- 
oami i Madziarami. Taka pretensya po stronie 
garstki młodoozeakiej, odsłania owo usposobie-

tem przez trzysta lat, zachodnia granica pań' 
stwa polskiego nie uległa żadnej, ani najmniej­
sza? zmiąć-:*, że zatem, b&rdso długim
okresie tak zwany Drang Osten niemiecti, 
objawiający się niewątpliwie w aspiraoyaoh dy­
nastycznych, handlowyoh itd., nie oddziałał je-

nie chorobliwe, które Niemcy nazywają dQ^  pohtyćzuia na PMsk^ G raM ^żachódm a 
Groessenwahn, a nadto sapponuje po na*ze,j od st, ony ce.aratw^ niemieckiego aż do roku

1772 była śoianą równie trwałą, silną i niena­
ruszoną, jak grani a południowa od strony wę­
gierskiej. W ystarczy rozważyć, jakieto nie­
ustanne zmiany w tym dłogim okresio dziejów 
naszych wytwarzały się na granicy wsohodniei, 
aby ów fakt wystąpił w oałej wyrazistości.

Możnaby rzec, żo cesarstwo niemieckie 
zwracało front niemal wyłąoznie ku Renowi i 
Alpom, a Polaka odczuwała zawsze, że jej dzie­
jowe posłanniotwo wskasuje drogę ku wscho­
dowi i że ztaratąd grozi największa niebezpie­
czeństwo. Z  najdokładniejszą świadomością tej 
prawdy wystąpił Stefan Batory. Całą jego po 
litykę można streścić w słowach 1 „Front ku

stronie dziwną naiwność. Zresztą wersya owa 
jest tylko jednem z licznych kłamstw organa 
młodoczeskiego, który broił przeciwko W y­
stawie , zanim ją zwiedzili Niemey i Madzia­
rzy. Nieustanne wycieczki Narodnich Listów 
przeciwko Przeglądom przynoszą wam zaszczyt. 
W  danych stosunkach każda pochwała tego 
org%nu młodoozaskiogo staje się obrazą dla 
Polaka, który jej dostępuje, i można a góry 
być pewnym, że ten z nas popełnia błąd poh- 
tyozny, kto czyni lab mówi coś, 00 Narodni 
Listy uznają jako dobre.

Kwestye historyczne.
. . wschodowi . bą tany, którzy wytysają Batore

Ze, wolm cd dyalektomann, S zlą za k ów  u- mu jako błąd, że, zajęty wyłącznie 
jako prawą kość z kości naszej 1znajemy jako prawą aoso z feośoi naszej 

krew a krwi naszej; że z nsjiywszem spółezu 
ciem, a nawet ozęsto z podziwom spoglądamy 
na ich wytrwały i skuteczny bój o zachowanie 
swej narodowości polskiej; że w tym względzie 
z naszej strony zasługują oai na najgorliwsze 
wsparcie — co wszystko właściwie rozumie tnę 
samo przez się, z czego nie wynika, abyśmy 
tych prawd nie mieli jak najczęściej i najdobi­
tniej wygłaszać.

Jeżeli jednak kwesty# pod względem na 
rodowości owym jest zupełnie jasna, to przecież

myślą o
wojnie z w. ks. moskiewekiem, zadowolnił się 
dość skromnymi warunkami po zdobyciu Gdań­
ska, a mianowicie, ża przypuścił dom branden­
burski do sukcesyi w Prueieah (np p Ferdyn. 
Bostel w bardzo zresztą gruntownej rozprawia 
„Przeniesienie lenna na elektorów brandenbur- 
skiohu., Przewodnik naukowy i literacki r. 1883). 
Zarzuty takie wydają się nam równie błędny­
mi, jak metoda sławnego Mommseua sto owania 
nowoczesny oh wyobrażeń i kategoryi do waiki 
atronniotw w  starym Rzymie. Aby zabezpie­
czyć wschodnie granice Polski, Batory m isiał

26)
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Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Margana Gawalewicza,

(Ciąg dalszy).
Przez chwilę siedział tak, zapadająo w po­

nurą jakąś senność i zadumę, — potem zgar­
nął te papierzyska na jedną kapę, —  ocuciw­
szy się znowu, powstał z trudem i chwiej­
nym krokiem poszedł do otwartej skrytki, wrzu- 
oił je znowu na swoje miejsce i drzwiczki za­
trzasnął.

Zdawało się, że niezdecydowany namyśla 
s ię , co zrobić i oparty plecami o ścianę, nie 
chce odstąpić od niej, jakby się obawiał pozo­
stawić je na noc bez dozoru.

Oczy mu się jednak kleiły coraz bar­
dziej i głowa ciążyła; kiwał się, kiwał, zała­
mywał w kolanach, wyprosto ywał wysiłkiem 
w oli, wresroie w zygzakach powróoił do sto­
łu ; kilka razy dmuchnąć próbował w lampę, 
zanim mu się udało ją zagasić i nie rozbiera­
jąc się, w futrze, berlaozaoh, w czapce na gło­
wie, rzucił się, jak oiężka kłoda na nieposłany 
szeslong.

"W salonie zrobiło się oiemno, tylko żar 
głowni ozerwenym blaskiem buohał z komina.

Za ohwilę Mikołajek chrapał już snem 
zmorzony.

IV.
Dzięki niespodzianej, jakby z nieba spa­

dłej pomocy, pieniądze za sprzedane panu Kro-

guloowi meble starczyły na utrzymanie Słowiń­
skim przez całą zimę.

Rom » dokazywała cudów oszczędności, 
wysilając swój praktyczny geniusz w prowa­
dzeniu całego gospodarstwa pod głównym nad­
zorem o ic c i , aby z „jadnego robić trzyu i me 
zmarnować am jednej kosteczki ou mięsa, ani 
jednej bułki zozerstwiałej od śniadania.

Dla siebie wymyślała posty i snahednie, 
odstępowała swoje poroye, pod pozorem, że je] 
nio jakoś nie smakuje, głodziła się niemal sa­
ma biedaczka, byle tylko jak najtańszym ko­
sztem opędzać obiady 1 kolacye, byle zapasy 
cukru i herbaty, masła i mąki, chleba i mieka, 
starozyły jak najdłużej w domu

Za nic w świeoie nie byłaby się nawet 
wyspowiadała z tego niewinnego podstępu, wma­
wiając w siebie zarówno, jak we wszystkioh, 
że nie ma apetytu od pewnego czasu i na je ­
dzenie czegoś patrzeć me może.

— B/ ma, iy  mi jakoś pomizerniał&ś, dzie­
cko —  m ó « ił do mej pan Mieczysław, pomi­
mo kłopotów i ciężkich m yśli, jakie mu g ło­
wę pochylały, zwróciwszy uwagę na jej bladą
twarzyczkę.

Zarumieniła się  ̂a s&rną grzywkę wtedy 
i zaczęła zapierać, jak grzecha śmierteieego.

— Ja ?.... 00 też wujaszeozek powiada 1 — 
ja się nigdy jeszoze tak dobrze nie czułam, jak 
teraz.

— Może tobie co dolega ?
— Dlaozegoby miało dolegać?,,.
— Może cię 00 boli?...
— Oiekawam. ooby mnie mogło boleć ?

— Słsba nie jesteś ?
— Alei, wujaszeozkn, ja nigdy nie choruję; 
ż to, wujaszeozek nie wie o tern?.... przecież

mnie wujaszeczek sam w Dziadowej klockiem 
przezywał.

—  Tak, w Dziadowej
Tern westchnieniem zazwyczaj wszystko 

kończyło się u pana Mieczysława, w którego 
głębokiem przekonaniu na oałym świeoie nie 
mogło być lepjej, zdrowiej, milej i wygodniej 
nikomu z jego rodziny, jak w Dziadowej.

Dobre dziewczę uśmisohało się i łasiło, 
jak kociak, do wujaszeozka, wdzięczne mu za 
szczerą troskliwość, z jaką pytał o jej zdro­
wie ; za tych kilka oieplejszyok słówek byłaby 
gotową z największą ohęoią pościć i suszyć cały 
tydzień, jak gotową była choćby do końca ży­
cia wysługiwać się tym swoim najukochańszym 
opiekunom, którzy ją biedną, opuszczoną sie­
rot . przygarnęli i dzielili się z nią w dobrej 
i złej doii ehlebem i sercem, jakby z dzieckiem 
rodzonem.

Ona tam nie mieszała się nigdy do narad 
familijny oh , — nie brała udziału w rozmo­
wach pana Mieczysława z żoną i córką, trzy­
mała się z dala, aa uboozu, skromnie, potulnie, 
cicho, nie zabierająo nigdy głosu, ale widziała 
zawsze wszystko, znała stan interesów i dzie­
liła m iis najgłębiej wszystkie kłopoty, które 
spadały na nich.

Coraz dłużej i goręcej modliła się tylko 
przed zaśnięciem i po zbudzeniu, aby ich Ban 
Bóg pocieszył i złe odwrócił i ooraz wię- 
oaj łamała sobie głowę, aby awygpekftlowftó“

wszystkie siły naro iu sklarować w tę stronę. 1 
Gdyby ó«" dies nefastus dziejów naszych, 12 J 
grudnia 1586, nie był przedwozesną śmiercią 
wielkiego króla zwiohnął przygotowanej wiel 
hiej wyprawy na Moskwę, albo gdyby jego na- 
stępoy byli energicznie i wytrwale kroozyii 
drogą, którą wskazał Batory, Polska byłaby się 
stał* państwem tak potężnem, że nigdy elektor 
brandenburski nie byłby pomyślał o zrzuceniu 
zwierzchnictwa polskiego, a tern mniej o roz­
biorze Polski. Oozywiśoie, nie wygłaszamy do­
gmatu, Jestto prosta hypoteza historyczna, w 
każdym jednak razie lepiej uzasadniona, niż 
ów zarzut Czyniony polityce Batorego, a nie- 
uwzględniający oałej seryi późniejszyoh błędów, 
które sprowadziły równoczesny rozkwit potęgi 
rosyjskiej i pruskiej. Z t  czasów Batorego gro­
źną była jedynie pierwsza, Tę trzeba było 
zgnieść nawet przy pomooy książąt memieckioh 
(którzy jej istotnie dostarozali Batoremu w po- 
życzkaoh i żołnierzach), a wtedy Polska byłaby 
w szlachetniejszem znaczeniu, niż Rosya, zajęła 
na wschodzie Europy tę pozycję , którą zaj­
muje carat. 1

Słowem aż do r. 1772 granica niemiecko- 
polska była wyraźniejszą, mniej zakwestyono- 
waną, niż naturalne granice Alp lub Pireneów. 
Rok zaś 1772 według dokładnych wyjaśnień, 
które się namnożyły w ostatnich czasach, przed­
stawia się głównie jako rezultat rywaUzaoyi 
Prus z Austryą o hegemonię w Niemczech, 
kiórato rywalizaoya sprawiła, że zamiast soli­
darnie uwolnić Polskę od przemocy rosyjskiej, 
ozego wymagał dobrze zrozumiany interes na­
rodu niemieokiego, każde z dwóch państw mie­
rnie ckioh raczej traktowało z Petersburgiem, 
usiłując tam ubiedz konkurenta. To w głównej 
rzeczy (bo że działały przy tern zwykłe pożą­
dliwości terytoryalno, nie ulega wątpliwości) 
było racyą rozbiorów. ,

Na odwrót, odkąd rok 1866 na zawsze 
położył konieo rywalizaoyi Austryi i Niemieo 
o hegemonię w N iem ozeoi, logicznie rychlej 
czy później powinien oddziałać ten rzeczywisty 
narodowy interes nieuaieoki, który wymaga od­
parcia ooraz groźniejszej — pomimo wszelkich 
dworskioh i dyplomatycznych grzeczności — po­
tęgi rosyjskiej, a więo wskrzeszenia owego 
koniecznego przedmurza, które przez wieki 
zasłaniało )esar&two niemieokie od wschodu i 
które niebacznie zburzono na korzyść ncjuie- 
bezpieczniejsz go wroga. Tan rozwój stosunków 
enropejskioh jest tak logiozny, konieczny i nie­
unikniony, ża o zasadniczej sprzeozności mięazy 
naszym a niemieckim interesem narodowym na 
polu wielkiej polityki europejskiej na prawdę 
nie może być mowy.

Naturalnie względy na pokrewieństwo 
s z c z e p o w e  sprzeciwiają się takim kombi­
nacjom . Ale też bajka o trzech braciach, Le­
cha, Czechu i Rusie, której uczyliśmy się za 
młodu, od dawna uznaną jest jako bajka. 
W  ciekawej rozprawie „Kronika Baszka" („B i­
blioteka warszawska44, zeszyt styozniowy r. b.) 
znakomity nasz Antoni Małecki konstatuje, że 
po raz pierwszy w naszej historyi bajeoznej 
Lech zjawia się w interpolacyi odpisu Kroniki 
B&szka z końca 14-go lub 15-go stulecia. Już 
Kromer („De rebus Folonorumu rozdz. 14 i 15), 
podnosząc, że ową wersyę podał Aeneas Syl- 
yios, który jako humanista, traktował podobne 
rzeczy według szablonu greckiego i rzymskiego 
(o Eneaszu, Ramusie i Romulusie i t. d.), tu­
dzież znany z kłamstw i wymysłów czeski 
kronikarz Hajek (Hayeons), który nawet podał 
wrzekomy rek nadejścia „braci" słowiańskich 
(r. 644), — zbija te bajki. Na domiar dziś 
wszyscy wiemy, że nazwa Rusów nie oznaczała 
pierwotnie żadnego słowiańskiego plemienia, 
lecz narzuconą została pewnym plemionom 
pi zez zdobywców waregskieh Tym sposobem 
owa metryka wszechsłowiańska (a&pominająca 
zresztą o Bułgarach, Serbach i Chorwatach) 
przedstawia się jako czozy wymysł.

Ala ehooiażby była prawdziwą, cóż takie 
prahistoryczne związki mają wspólnego z aktu­
alną polityką wieku 19-go lub 20-go? Niemal 
całe dzisiejsze Prusy, w części do 13-go stu- 
leoia, były zamieszkane przez plemiona, me 
należące do szczepu germańskiego. Oto bardzo 
ciekawy przedmiot badań dla lingwistów i etno­
grafów, ale na cóżby się zdałc odmawiać Pru­
sakom nazwy Niemców ? Cała częśc Rosy i

najtańszy obiad, w którymby ta jej speku­
la cja  oszczędnościowa nie zanadto była wi 
doczna.

Co wieczór odbywała długie i poważne 
narady w kuchni z zaspaną Justysią, pod­
pierał* swoją okrągłą bródkę na dłom, uste­
czka składała w dzióbek i namarazozona o- 
krutnie biedziła się nad ważuą kwestyą, czy 
kazać zrobić jutro b&rszozyk z uszkami, za 
którym przepada wujaszeozek, ozy zupę perło­
wą, którą lubi wujenka ?

Trzeba ją było widzieć, jakim tonem od­
zywała się do kuoharki:

— A  żebyś tak wzięła pięć funtów cielę­
ciny na kotlety, to mielibyśmy kości na 
krupnik, bo ta zupa tak nie na rosole, to nie 
wiem. czy eiooi smakować będzie; jak ty  m j" 
ŚllSZ, 0 0  ?

Justyna udawała, że się namyśla tak­
że głęboko, aby pokryć senność, która ją 
wieczorami morzyła zaraz po zmyciu statków 
od herbaty.

— Czy ja  wiem, możeby i tę cielęcinę 
wziąó !... ale co to pięć fnntówt nie będzie cze­
go brać w rękę. Panienka teraz tak skąpi, że 
jak Bozię kocham, przyjdzie gotować krupnik 
z bretnala na -wodzie, jak to ton cygan  go­
tował, wie panienka?

Trudno jej było łłóm&czyć się przed 
Justyną, co ją do takiej ekonomii zmusza, ale 
jeszcze trudniej przyznawać się przed wnja3z- 
kiem, że pieniądze, wydzielane jej na dom, to-
p u ie jł w w w aju®  jak tm  priygreow w F

za Dnieprem, jak to bardzo dobitnie wykazał 
Dućhiński, a za nim inni, była zamieszkaną 
przez ludy turańskie, ale ten fakt etnogfafioznj 
nie przeszkadza Rosyi występować w roli głó' 
wnego państwa słowiańskiego, a sawet nie 
przeszkadza im ym  Słowianom uznawać głośno 
te prctsnsya Rosyi do pierwszeństwa wśród 
Słowian! Słowem, podobne etnograficzne fakta 
mogą czasem służyć jako pretekst, ale nie mo­
gą żadną miarą być uważane jako realna pod­
stawa aktualnej, lub przyszłej polityki narodów.

Kor espo ndency e.
Wiedeń 13 sierpnia.

(Zgromadzenie robotników, — Samobójstwo 
Kufflera.)

Cały szereg bastówek merozniyślnie na 
wiosnę zainsoenowanych, skończył się zupełnera 
niepowodzeniem. Przywódzoy robotników byli 
tedy zmuszeni dia utrzymania rucha w stowa­
rzyszeniach i sekoyach odświeżyć jakąś kwe- 
s ty ę , budzącą ogólne zajęcie robotników 
Walka ekonomiczna nie ma szans, robotnicy 
zresztą wobec tanich cen zboża i ułatwionyoh 
warunków życia nie mają ochoty urządzać no­
wych bastówek. W  tym kłopocie przypomnieL 
sobie agitatorzy, że już dość długo nie było 
mowy o „powszeohnem, bezpośredniem prawie 
wyborozem" i zwołali meetingi w Wiedniu i 
na prowinoyi pod hasłem : „Co się dzieje z na- 
szem prawem wyborozem?"

Wozoraj tedy o godzinie 8-niej z rana ze­
brało się w Praterze około 5000 robotników, 
aby wysłuchać mówców, prawiąoyoh im o ioh 
zbawieniu. Spodziewano się daleko większego 
udziału mas, ale jak się zdaje, zainteresowa­
nie się klas praoująoych kwestyami polityozne- 
mi zaozyna ogromnie maleć. Agitatorzy mó­
wią wciąż robotnikom, że oni zdobyć muszą 
zastępców w parlamencie, a zarazem narze­
kają na oałą instytioyę parlamentarną jako na 
nieudałą i nieodpowiadająoą prawom przyro­
dzonym ludu. Oczywiście takie sprzeczność*

. pogodzio się nie mogą w głowach prostyoł 
j słuohaozy. Zwiedzeni przez kilku agitatorów 
f robotnioy, żądali bastówki generalnej Groził; 
nawet nią zrazu, jeśli rząd nie da robotnikom 
równyoh jak innym klasom praw politycznych. 
Z trudnością udało się tylko przezorniejszym 
przewódzoom zawrócić a bardzo niebezpie­
cznej drogi. Wskazywano na to, ża dla tak 
małej zdobyczy, jak równe prawa polityczne, 
nie warto bastówek urządzać w całem pań­
stwie i we wszystkich kategoryaoh produkoyi. 
Nikt nie odważył się jednak szczerej prawdy 
powiedzieć, że urządzenie bastówki generalnej 
jest niemożliwością , jest monstrualnym tylko 
wymysiem giow medowarzonycc, że powstrzy­
manie wseelkiej praoy na jeden dzień znaczy­
łoby tyle, 00 skazanie samych nawet robotni­
ków tysiącami na śmierć głodową z bra­
ku n. p. ohleba pieczonego, mięsa w jat- 
kaoh i t. d.

Czegóż więo chcą robotnicy bezażyteoz- 
cem zwoływaniem mityngów, na których stare 
tylko, zużyte programy są powtarzane? Na 
bastówkę nie ma środków, a nadto ona do ni- 
ozego n/.e służy. Więc chyba idzie tylko o 
czczą demonstrację? Dr. Elienbogen (lekarz) i 
panna Gkss (nauczycielka) w gwałtowny spo­
sób napadli na koclioyę, którą przezywali „erą 
Ostrowa i Falkenau". W ygląda to tak, jak 
gdyby starcie żandarmów z ostrowskimi 
robotnikami, którzy ohoieli zniszczyć maga­
zyny i zaburzyli spokój publiczny, było ma­
rzeniem gabinstu. Czegóż też ci sykofanoi nie 
wymyślą, byle jątrzyć —  wiecznie tylko )%■ 
trzyó ! W  oozaoh niektórych demagogów oały 
św iłt kręoi się tylko około kwestyi zarobku 
dziennego robotników w kopalniach w ęgla!

Pozytywnych nowy oh uohwał mityng nie 
powziął. Wygadywano na nim na rząd, na 
stronnictwo Luegera, mąeąoe wodę sooyalistom, 
a przywódca Neuman naiwnie przyznał, że na­
leży demonstrować i politycznych żądać praw 
kiedy bastówki za nio się nie zdały.

Jak ś polski robotnik z Floridsdorfu Kooz- 
ka op rwudał przy tern bajki pocieszne o s o - 
c y a i i z m i e  szerzącym się między polskimi 
wieśniakami w Galioyi i o gotującym się mię­
dzy nimi ruchu na rzeoz powsz-echuyoh wybo-

wiosennemi promieniami słonka, które ooraz 
jaśniej zaglądało teraz w okna i płoszyło resztki 
zimy z powietrza.

Pan Mieczysław sam to wiedział, że zno­
wu rwać się zaczynało za wszystkich końców.

Kiedy ostatnią setkę chodził rozmieniać 
z otrzymanych za meble pieniędzy, miał minę 
tak nieszczęśliwą i pochmurną, jak wówozas, 
gdy 1 szuflady wygartywał miedziane troja­
ki, składane dla dziadówek pod kośoiołem, nie 
widząo przed sobą żadnego ratunku.

Łopuaiewioz już nawet nie odpowiadał 
na wyrzekacie sw ojego k lienta; z rezygnaoyą 
tylko głow ą kiw ał i drapał się swoim zwycza­
jem w wygolony podbródek.

Proces utkwił i wbrew wszelkim nadzie­
jom nie posuwał się ani na krok dalej.

~  Cóż pan chcesz, cóż możemy więoej zro­
bić ? — tłómaozył się adwokat — poruszy­
liśmy niebo i ziemię, pukamy do wszyst­
kich drzw i, włóczymy się po wszystkich
instytuoyaoh i nic. Została tylko ostatnia 
apelaoj a...

— Jakaż, jaka?... mów dobrodzieja. Pójdzie­
my i tam !... —  z błyskiem nowej nadziei za- 
gadnonął go Słowiński.

— Do pana Boga — dokończył meoenas. 
wskazując palcem niebo.

COiąg dalssy nastąpi),
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rów. Na jego iądnnie Trysłano też telegramy 
do lwowskich socjalistów.

Wożony rano skończy! tu samobójstwem 
glosir ze swoich sztuczek finansowych speku­
lant Henryk Kutder. Był to jeden z oryginal­
nych typów wiedeńsk-' ago półświatka finanso­
wego. Znakomity pośrednik, umiał choćby z poC 
z'emi na każdem miejscu i w Każdej chwili 
wydostać pieniądne, liczył wielu przyjaoiół, 
wiel i pobłażliwych sędziów nawet w tej sfe­
rą©, której dokuczył. Zaunotfał się pożyczaniem 
pieniędzy na weksle (eskomptowaniem), alo u- 
p.'awiał z ogromnam z-miłowaniem udzielanie 
(drogich oozyw iśtie!) kredytów firmom, ban­
kom i towarzyst wom zrujnowanym. Zy*ki mie­
wał ogromne, ale w ięisze jeszcze strasy. ope- 
kulacye na gi dozie, z niesłychaną wykonywa­
ło śmiałością, ratowały go ohwilowo; znajomi, 
któryia w ciężkioh pomagrł chwlaok, wspiera­
li go kredytem nieograniczonym prawie. Ale 
szalo aa jego gra nie mogła się zawsze ndać. 
Zrob ł ofceło 6 milionów długów, kiedy ossar- 
żeny o oszustwo i uazectuiatwo w przeniewier- 
stwie Jauaera, dyrektora Esormpte GesHlsabac, 
staEął przed sądem w  r. 1886. Obliczono przy 
rozprawie, że Jaunerowi, który z basy banku 
samowolnie pożyczał pieniądze Kniflsrowi, ter 
w  oiągu lat dwóob zwrócił 12,789.400 złr., a 
dłużny m został 1 429.000 złr. Można ztąd po­
wziąć wyobiażenia o ogromnych sumach, ja- 
kien operował ten spekulant. Zasądzany na 
lat 7, ale ułaskawiony do 31/, roku, rozpoczął 
n i  nowo dawne „operaoye8. Grał znowu na­
miętnie na giełdzie, a b  o sz powodzenia, znu­
żony i złamany chorobą nerwową, zabił się. 
Sic transit gloria,,, giałdowicca.

Listy o reformie podatkowej
przez Dawida Alrahamowicza,

IY.
Jedne m z najtradnieszyoh do rozwiązania 

zagadnień, przy wprowadzeniu podatku osooi- 
sto-doohodow3go, jest uregulowani© stoiunków 
pod względem dodatków autonomicznych, a ra­
czej zupełnego uwolnieni*, podaoku orobisto do­
chodowego od tychże dodatków.

Podatek osobisto dochodowy, skoro w re­
gule tam, gdzie istnieia, wolny jest cd doda­
tków to już w Austryi musi to uwolnienie 
niejako byó pierwszym warunkiem przy zapro­
wadzeniu tego podatku. Proszę tylko wyobra­
zić sobie, coby się dzi.ło, gdyby dodatki auto- 
nomiozne pub.erane byó mogły od tego po­
datku.

Najpierw podatek ten, jak u nas. podwoił 
by się w swej wysoscśoi, a w  razie budowy 
l p. tylko szkoły ludowej, uczyniłby już o- 
koło 140°/0.

Bezpcśreuniem zastępstwem t e g » etanu 
rzfozy byłaby wprost euiigracya ludfi, mogą­
cych dobra swe wydzierżawić lub pociągają­
cych dochody swe z prooentów, do tych miej- 
soowośoi, a więo i krajów, guzie dodatki au­
tonomiczne są stosunkowo znacznie niższe. 
Opodatkowanie bowiem następuje i tylko ra- 
oyonaluie przeprowadzone byó może w miej- 
son stałej siedziby podatkującego, gdyż ohodzi 
tu przedowszyetkiem o dokładną znajomość 
stosunbów osobistych, sumaryczne zestawianie . 

rszystkioh dochodów, zatem o sumę czystego skarbu peństwa funduszów autonomioznych kra-

śoią wprowadzeni!, podatku osobjsto doohoao; 
wego, skoro do poaatku tego nakładane by byó 
mogły dodatki autonomiozue.

Projekt rabem pana Steinbaoha liczył się 
z koniecznością uzyskania od Sejmów uwolnia- 
nia cd wszelkich dodatków podatku osobisto 
doohrdow ego; zawierał przat o postanowienie, 
że te Sejmy, które uwolnią podatek osobisto 
dochodowy od wsialkPL dodatków, otrzymają 
z podatku osobisto dochodowego, r ich kraju 
uiszozonego, 20 procent na rzeoa funduszu kra­
jowego.

Projekt ten spotkał się zaraz przy bierw- 
szeni czytaniu ustaw labie z rzeozową a do­
sadną krytyką mówcy z Koła polskiego, a gdy 
dzisiejsay minister skarbu, wówczas jako prze- 
wódzoa partyi przyłą^ył się do wywodów te­
goż mówoy, cśw ifdczył zaraz pouf nie były mi­
nister skarbu dr. Sc-eiubaoh, że na pnnaoie pod­
staw oo do udziału faadnszów krajowych w Po­
bieraniu doohodów z pod.1 tka osobisto dooho- 
dowego skłonny jest do ustępstw.

Dymisya gabinetu hr. Taaffego przecięła 
nagie a szelkie dalszo rokowania z sanem Stel u- 
baohem o o do scosobu uposażenia fu.duszów 
krajowych ze skarbu nrństwa w zamian za ich 
zrzeczenie się dodatków do podatku oaobisto- 
dochodawago.

Natomiast p. Plener we dwa miesiące po 
objęciu teki ministra skarbu, na konferenoyi 
poufurj, wystąpił z projektem co do uposażenie 
fanduszów krajowych, który, rącyonalny w po­
myśle, a sprawiedliwy w zt adzie, niemal je- 
dnomyśluio przez kom isję pedatkową przyjęty 
został.

W edle p-ojektu tego, jedynie w tych kra- 
ianh nastąpi opust podatków, tj. gruntowego o 
15 pet., domowego o 12 V3 pot., zarobkowego 
o 25 pot., których sejmy uwolnią podatek oso­
bisto dochodowy od wszelkich dodatków auto­
nomicznych.

Fundusz© krajowe zaś otrzymywać będą 
dottcyęza .skarbu v-ńst wa (rówmeź pod warnn- 
kiem uwolnienia od dodatków do podatku oso­
bisto doohodowego) w stosunku do przypisanych 
dla Każdego kraju podatków grantowego i do­
mowe to.

Uwzględniając bezpośrednie opusty w po- 
latkaob, a preliminując oględnie dochód z po­
datku osobisto-doohodonego, przyjęła komisyn 
podatkowa zgodnie z propozycyą rządową je ­
dynie 3,OOO.GoO zł. jako dotaoyę dla krajów, 
płynną już z wejściem w życie ustawy o po­
datku osobisto-doohodowym. Natomiast o ile 
istótnie uzyskany dochód z podatku 03obisto- 
douhodowego w pierwszych dwu latach pokrył­
by w oałjści przyznane opusty w podatkach, 
każda zwyżka przypadnie do ponownego roz­
dziani pomiędzy fandusze K/ajowe. W  następ 
nyc h Ł. ś latach ośmiu o ileby suua doohodć w 
z podatku osobisto-doonodowego była jeszoze 
wyższą nad to, oo opusty podatkowe ozynią i 
oo fundusze krajowe jako dotaoyę krajowe po-

krajowa, te oscatn.e bowxcm otrzvm«,ą z po­
wodu zaprowadzania podatku, jsobiato-doobodo- 
wego dotaoyę państwową, pederrs gdy budżety 
gminne i powiatowe ani groma nie dostaną, 
mimo, że podstewa podatkowa do wymiaru do­
datków, w  tym samym stosunku jak dla bu­
dżetu krajowego, im się zmniejszy.

Lecz jak się cała sprawa faktycznie przed­
stawi i jak prawdopodobnie w danym razie za­
łatwioną zostanie? oto: że stopa dodatków 
autonomicznych podniesioną zostanie w sto­
sunku umniejszonej przez opusty podstawy 
podatkowej, a przeto, że podatkująoy wpra­
wdzie opłacać będzie wyższy procent dodatkó sr, 
w rzeczywistości jeo lak zapłaci taką samą 
kwotę, j~ką dotąd -uszozał. Innemi słowy w te- 
oryi obłożony zostanie wyższym dodatkiem, 
n  praktyce zapluci to samo, oo już płacił.

Maiemrmy też, że to teoretyozno pod­
wyższenie dodatków, podatkująoy bez szemra­
nia zaakceptują, o ile że w  płaoeniu efekt 
praktyczny, sprowadzony do sumy w gulde­
nach, jest decydującym.

Reguła ta jednek nie będzie bez wyją­
tków, gdyż pom ęCzy podatkującymi znajdą 
się i taoy, którym tt wyższa stopa dodatków 
przypisaną zostanie do takie! samej kwoty po­
datków, a^ą dziś opłaci ją. Są to kontrybu- 
enci, którym ani rząd proponował, ani komisya 
uchwaliła przyznać jakikolwiek opust w  po- 
dath -,oh, z powodu zaprowadzenia podatku oso­
bistego.

Tymi kentrybuentami są: opłacający dziś 
zł. 1000 rooznie lub więcej tytułem podatnu 
zarobkowego, tudzież przedsiębiorstwa w myśl 
ustaw obowiązane <£} składania publicznie ra 
ohunków.

Z powyższego więc łatwo przyjść do kon­
kluzji, żs dotacja ze skarbu państwa na rzecz 
budżetu krajowego raczoj jest uposażeniem, 
niż wyrównaniem strat w dcchouaoh krajo­
wych, a ztąd, że jeżeli już kra, to z pewnośo’ ą 
komisya bcdżetowa- Sejmu galicyjskiego nie 
zrwaha się podnieść w teoryi stopy dodatków 
krajowych i złozyó dowodów cyfrowych przez wy­
mownego sprawozdawcę swego, iż podwyższony 
tym razem dodatek (z wyjątkami powyż wy­
mienianymi) nie jest w  istocie wyżazem obcią­
żeniom podatkujących.

List do Redakcyi.
(Dla gorzelników).

Obrady odbytego we Lwcwio dnia 5 i 6 bm. j komitatu 
zjazdu gorzelników, powodują mnie do zabranir 
głosu w pewnej sprawie, poruszonej na tym zjeżdzie.
Prezes Towarzystwa gorzelników p. Hordyński sta­
rał się w swym odczycie „O próbach zbiorowych
z kwasem fluorowodorowym w gorzelni Siebieniow- 
skiej w kampanii bieżącej8, wykezać, że kwas flu­
orowodorowy jest znakomitym środkiem niszczenia 
szk.dliwyoh grzybków, poczem uchwalono wybrać

 ____________    t__    t____r _ komisyę, któraby weszła w układy z reprezentan-
bierać już będą z owego, Iudc dalekiego, leo: j tem Tow. Maltozy, p. Roseazweigiem, celem naby- 
niewykluczouego jeszcze plusu, przypadnij 70 , cia patentu Układów dotychczas nie przeprowa- 
pot, na rzecz skarbu prństwi, a 30 pot. znów 
jako dotłoya, a to zrzęda już trzecia, dla fun- 
du*zów krajowych.

Po upływie lat dziesięoiu od dn> wejśoia 
w życie ustawy o podatku osobisto-doonodowym 
nowa ustawa orzeknie o eposobie dotowania ze

dochodu, na którą saładać się megą dochody 
płynące z najrozmaitszych przedsiębiorstw w 
kiian lub nawet Kilku awscu okręgach sz-cunkc- 
wych położonych.

Po nadto coby się dziać mogło pc gmi-

j owych. Pomijając wjzelkia kombinacje, oo dal­
sza lub dakka pxzyszłość przyniesie funduszom 
krajowym, przedewszystkiem wypada nam za­
stanowić się nal korzyściami lub dezawantn- 
żc,mi fanduszów krajowych w chwili najbliższej,

naoh wiejskicu i małomiejskich w których tylko  ti- wejść a rf źyo is usŁawy o podatku osobisto- 
prnedjńoze osobistości podlegałyby podatkoi”  dochodowym.
osobisto dochodowemu, podczas gdy koroyści 
z  dodat iów do tego podatku odnosiłby ogół.

Jakoż w komisyi podatkowej, gdzie spra­
wa »  nrder wyczerpująco traktowana była, 
nie znalazł się ani jeden poesł, oświadczający 
się przeciw uwolnienia podztku osobisto doono- 
dow egj od wszolkich dodatków.

U woinienie to iednak nie należy do atry- 
buoyi RaJy państwa, lecz jest wyłąozrem pra- 
wsm Sejmów krajowych

Z  tdm piawem ustawodawca Dodatkowy 
liczyć się przedewszystkiem musi, gdyż inaczej 
spotkałby go los, któremu uległa niemal już 
uohwalom, usta la  o podatku osobisto docho­
dowym przez Izbę deputowanych Bady pań­
stwa w 1877 rota.

Prawda, że óirczosuą nieporadność parla­
mentu austry ackiego umiał po mistrzowsku w y­
zyskać śp. Kornel Krzeozunowioz, który będąc 
zasadniczym pizeciwnikiem łatania finansów 
państwa za pomocą podatku osobisto doohodo- 
w eg o , a proponując w miejsce poaatku tego, 
podniesienie cła od kawy i wprowadzenie róż- 
nyoh opłat konsumoyjnyoh, — przyozjnił się 
niemal stanowczo ao upadku w mowie będącej 
ustawy, a to właśnie na podstawie jej luk oo 
do dodatków autonomicznych.

Po doświadczeniach z roku 1877, zmuszo­
ny był i p. Steinbaoh, jako minister skarbu, 
liczyo się z trudnościami, a raczej niemażliTrO-

Trzy m liony zł. uozyni dotaoya państwo­
wa, jak to już powiedzieliśmy, na rzeoz fundu­
szów krajowych, z której kwoty wedle klucza 
opłaoanyoh podatków grantowego i domowego 
(klasowego i czynszowego), otrzyma fundusz 

krajowy galicyjski zł. 384000
niższo-auitryaoki „ 767.000
czeski „ 771000
morawski „ 829 000

pozostała zaś W o ta  przypadnie trzynastu In­
nym kra om.

Jedncoześuie z otrzymaniem tej dotaoyi 
ze skarbu państwa zmniejszy się suma podat­
ków, od których pobierane są obecnie dodatki, 
o wysokość przyznanyoh opustów w podatkaoh.

Okoliczność te d ł powód do twierdze­
nia, że właściwie fandusze krajowe, otrzymu­
jąc dotreye ze skarbu państwa w  zamian zu 
uwolnieniu od dodatków podatku osr*bisto-do- 
chodcwego, faktycznie tracą, a nie zyskują, al­
bowiem jednocześnie zmniejsza się im podsta­
wa do wymiaru dodatków przez jednoozesny 
opust podatków, który cyfrowo : . st wyższy, 
r iż  dotuoya.

Oczywiście, że gdyby twierdzenie to było 
w istooie całkiem słuszne, to przez umniejsze­
nie podstawy podatkowej dlu wymiaru do­
datków (jak to już pc wiedzieliśmy, przez opust 
podatków) silniej doth męt > w każdym razie 
oyłyby budżety gminne i rad powiatowych,iniż

Dr. Efronw swoim kwasem fluorowodorowym To 
są dwie przyczyny tego złego, które kwas fluorowo­
dorowy w azęści ma usuuąó. Zdaje mi się więc — 
n spodzie’ ram, się, że takie też będzie przekonanie 
każdego — że właściciele gorzelń powinni r&czej 
gorzelnie swe pornczać umi jętnym gorznlnikom i 
w odpowiedni sposób je urządzić, aniżeli płacić za 
nieużyteczny patent. Dobry gorzeiaik i dobre urzą­
dzenie w każdym kiernnku przyniosą korzyść i 
ochronią kraj od tej straty którą p. prezes Hor- 
dyński obliczył na 650,000 złr. rocznie; kwas 
finorowodurowy, za kxóry tak drogo tmżą sobie pła­
cić, przu istnieniu tych braków złego nie usunie, 
przy uchyleniu ich, żadnej korzyści nie przyniesie. 
Te twierdzenia oparte są na mojem własnem do­
świadczenia, a dodam, że .fielu innych fachowców 
jest tegc sranego zdania. W  Barkauowie wbśsieiel 
gorzelni nabył b. r. patent od p. Rosenzweiga za 
kwotę 500 złr., a dokładnie mi wiadomo, że ża­
dnych dotychczas nie odniósł z niego korzyści, 
Wj n iszej okolicy wielu gorzelnikow otrzymuje od 
p. Rosenzweiga listy z prośbą, by namawiali swych 
pracol-iwców do nabycia patentu, i skoro .m się to 
udt, mają sobie przyrzeczone 10 pet. ceny Kupna, 
Gdy jednak pewien gorzelnik, który jest zarazem 
współprzedsiębiorcą, zażądał, by p Rosenzwtig eam 
przyjechał i przekonał go o skutkach kwesn fluoro- 
wodoruwego, p. Rosenzweig kilkakrotnie obiecywał, 
ale ooietnicy ani razu nie dotrzyma?. Józef Golden- 
berg, kierownik gorzelń Podbajeckich.

Z wystawy.
Wczci-aj zwiedzały naszą wystawę dwie wy- 

ci.czki: z Glinian 30 dziatwy szkolnej i z po­
wiatu bobreckiego 260 osób, włościan, dzieci szkol­
nych i nauczycieli.

Dziś zaś zwiedzała wystawę wycieczka dzia­
twy szkolnej z Manasterzysk. Wieczorem przybywa 
wycieczka z Sokalskiego przeszło 300 osób.

Na wiecu szewskim uchwalono wczoraj zało­
żyć z pomocą subwencyi od Wydziału krajowego 
bazar obuwia; zaś w sprawie ubezpieczenia maj- 
stiów na wypadek starości i niezdolności do pracy 
postanov*ijno przyłączyć się do uchwał powziętych 
w tej sprawia przaz Y-tj ogólny wieś augtryaokicb 
kupców i przemysłowców. Wiec szewski zakończył 
się wczoraj wieczorem bankietem, wtóry się o ibył 

• w sali „Gwiazdy“ . Da stołu zasiadło 80 osób. Pod- 
 ̂czap uczty wznoszono liczne toasty i zebrano zna- 

| ozną kwotę na pomnik Kilińskiego.
| Szlazacy w podziękę za szczere przyjęcie, jakie 

im zgotowane we Lwowie, wysłali z Przemyśla do 
obywatelskiego nastęoujący telegram: 

„W sz y s tK im  n iezm ordow anym  naszym towarzyszom 
podczas j ob y to  we Lwowie ściskamy jeszcze raz 
dłoń. Niech żyją! Niech żyje polska sprawa!“ Ko­
mitet lwowski wysłał Szlęzakom do Krasowa rów­
nież bardzo serdeczną depf szę w odpowiedzi na 
p ow y ższą .

Wczoraj zwiedziło wystawę 4 310 Dsób, pa- 
naramę 7ll6, pałac sztuki 496, mauzoleum Ma­
tejki 279.

Jutro w sobotę, jako w dniu urodzin Cesarza, 
protektora wystawy, odbędzie się na placu wystawy 
obok fontanny olbrzymi koncert trze h mnzyk woj­
skowych 15, 30 i 55 pp, W  muszli, obok kawiar­
ni Ważnego, Lutnia, upronsona przez Dyrekcyę wy­
stawy, wyKona kilaa utworów. Nie wątpimy, że Lwo- 
wianie podążą jutro wieczorem na plac wystawy, 
aby usłyszeć ów „ monaire-coneert". Początek o go­
dzinie 7.

lombola na wystawie. Dyrokcya wystawy 
zachęcona świętu 3m powadzeniem dwóch tomboli, 
urządza w niedzielę dnia 19 bm, na boisku gimna- 
etyczuem t r z e c i ą  w i e l k ą  t o mb o l ę .  Tym 
rasom będą do wygrania trzy tombo’ 0, b mianowi­
cie: 1) kteatke, zawierająca kompletną zastawę ze 
srebia chińskiego, zakupiona za 125 ztr., 2) kom1 
pletay serwis porcelanowy na 12 osób, zakupiony 
za 73 złr, i 3) sztuka płótna, "brus i serwety białe 
ua 12 osób, garuitur serwet kolorowych na 6 osób 
tnzin ręczników adamaszkowych i 3 tuziny ści >rj- 
czeh. Oprócz tego będzie do wygrania mnóstwo 

wewnę- fantów ogólnej wartości 400 złr. na 10 k w intern 
i 100 kwatera. Nadto odbędzie się na boiaftu

Ustawione 
Kto pieleszy dostanie się na

dzono, sądzę więc, że nie od rzeczy będzie podać 
do publicznej wiadomości kilka uwag, a uważam 
się za kompetentnego, ponieważ mam z* sobą pół 
wieka praktyki w licznych gorzelniach naszych 
bojowy )h i zagranicznych. Ulegając namowom 
agentów Tow. Maltozy,, sprowadzałem jnż kilkakro­
tnie kwas fluorowodorowy i używałem go w swych 
gorzelniach. I oto podczas trzyletniego używania 
tego kwasu przyszedłem do przekonania, że kwrs 
baorowodorowy objawiać może swoją skuteczność 
jedynie w gorzsluiaob, pozostających pod kiorowni- 
ct rem gorz-siników partaczy, w takich gorzelniach,
W których nrż|datósy. prssiewszyetbirm  zaeiorni 
i chłodników jest zn, ca robotę wykonywa Bię w 
porze ciepłaj. Gdzie tych braków nie m*, lub gdy 
gorzelnie tylko od listopada do kwietnia włącznie 
są w ruchu, tam kwas fluorowodorowy żadnych nie 
przynosi pożytków. Brak: te dadzą się usunąć
uzęśc!ą przez większą umiejętność i staranność go­
rzelników, częścią przez lepsze urządzenie 
trzne gorzelni.

Gorzelnicy mają baczyć nuto: 1) aby wszystka i konkursowe wspinanie się o negroaę, 
mączka przeistoczoną została w cukier, 2) aby w za-1 będą dwa maszty ~
ciora jh osiągnąć jak największą koncentracyę , J mb jzczyt, będzie mwł prawo wziąć sobie jeden z
8) aoy wizystek enkisr przez racyonalue prowadzę zawieszonych na szczycie masztu upominków: ze­
nie drożdży w t -t ikol się zamieniał, 4) aby1 garek srebrny np. Tombola i konKursowe wspina- 
przedewszystbiem ałón by, dobry i po ukończeniu uje aję niezawodnie ściągną na boisko tłumy pu- 
procesu wegetacyjnego 3 no 4 dni więćnizł na bliczności. Wygrane wystawione są w handlu p.
toczbu (Tenne) 5) aby lokal reimentacyjny oddzie- r Obornickiego przy ul, Galickiej,
lony był od hołowicz ,rni, 6) by w obu lokalach Na niedzielę dnia 26 bm. przygotowuje dy-
zawsze była temperatura stała, w ostatnim cispła, rekeya wystawy nową zabawę dla gości, a iniano-
a w tym celu należy główr.e uaihaó przeciągów 
Kermectacya koniecznie byó mnsi 72 godzinna. 
Robienie t. zw. „yorgahrungen“ i dzielenie ich na­
stępnie na dwie kadzie (jak to większa część go- 
rzelninów praktykuje) jest zupełnie niepraktyczne 
i żle oddzi iływi na fermentacyę zacierów. Ażeby
wreszcie uchronić zacier od fermentacyi przy cznej
(Nebengahre), potrzeba — a to najważniejsza — za­
mienić zaciernie i chłodniki drewniane ca za u er nie 
żelazne z przyrządom chłodniczym. Gdy bowiem 
zacier wyitawiony jest przez długi cz»s na wpływ 
ciepłego powietrza, powstanie przybocznej fermenta­
c ji jest nieuniknione, ten u nie zaradzi nawet sam

wicie zamierza 
weaecką8

urządzić w parka stryjsńim „noc

KMOmtLA i
Lwór- 17 sierpiis.

Pojjrzeb Luawika Wodzick ego odbędzie się 
w poniedziałek 20 bm. o godzinie 11 rano w kościele 
w Tyczynie.

Wydział krajory uchwal i na dzisiejszej sesy; 
z powodu zgonu byłego marszałka śp. Ludwiku hr. 
Wodzickiego: 1) wywiesić fligę żałobną na gmachu 
Wydziału Krajowego; 2) wysłać deputacyę na po

grzeb, złożoną z członków Wydziału krajowego: drs 
Goszaraa, dra Wereazczyńekiego, d-a 3awczaki 
radcy Wydziału kr8j'o„ego dra Józefa E bielskiego 
i dyrektora Kędziora; 8) przemówić nad giobam 
imieniem kraju; 4) wysłać wienieo i pismo kondo­
lencyjne na ręce Antoniego hr. Wodziekiego.

Zmiana Własności. P. Jerzy SiemiginomsH 
nabył od spółki Spitz et Philip dobra Dronoczka 
i Huta Orobobycka, obszar 959 morgów, zr cenę 
81.000 zł.

Konkursa- Dy rekeya poczt rozpisuje koukuri 
na posadę ekspedytora w Nowmy w powiecie fea 
łnstóni

Śluby. W kośuielr św. Marcina we Lrowii 
Dobiogcsławiony zoitał związek b. Edwardr Floszs 
nad.trażuika skarbn, z panną Kuep owiczówną, 
córką właściciela ziemskiego w Hołoskn pod 
Lwowem.

Jutro o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w 
kcściele OG. Bernardynów ślub p. Grzagor:a Łęp- 
kowskiego, koncypienta crokuratoryi skarbu 
właściciela dóbr, z paoną Karoliną Ziembi iką, córką 
państwa Gw»lbertów Ziemb'ckicb.

Wczoraj pobłogosławił ka. rekter Wilemski 
w kaplicy 00. Zmartwychwstańców związak mał­
żeński p. Lesława Raszewskiego z panną Sabiną 
Białkowską

Plan budowy szkoły real .ej w Krakowie u-
zyskał już potwierdzenie cesarskie. Koszta budowy 
i wewnętrznego urządzenia tej sztoly wyniosą około 
200.00^ zł.

S lązac] z powrotem do domu zwie izali Kra­
ków pod przewodnictwem p. Benedyktowicza. Na 
dworcu kolejowjm witał ich oubny bornit, t.

Śnieg s^aał w Zakopanem. Szczyty gór Ko­
szy stej, G.aniaty, Swinnicy i Stożka, a na>-et 
częściowo grzbiety tych gór t elały w śniegu. Było 
to zjawisko przemijriące. Teraz już ziown po- 
cieplsło.

Zapomoga dla urzędników. Nadzwyczajna za
poDogs w sumie półtora miliona zł przeznaczeni 
dla urzędnisióir państwowych- w roku 1894, będzii 
wkrótce rozdana. Sposób razdz.ału ustanowiono w 
ten sposób, źa wszyscy urzędnicy, z wyjątkiem 
tycb, o których dokładnie wiadomo, iż zapomog 
nie potrzebują, otrzymają równą sumę; w obu la­
tach poprzsdnfch "rysokość zapomogi, jaka miała 
oyc udzielona urzędnikom, była z.wisłą od po 
stanowienia i indywidusluggo ocenienia pizelo- 
ionych.

„7i*bulki“ praokio Ziżalelie praskiej rady 
miejskiej przeciw orzeczenia n&iniestaictwa co do 
najisów na ulicach zostało przez ministerstwo ob­
rzucone. O Inośny reskrypt odczytań - na onegdaj- 
szem posiedzenia rady. W orzeczenia swojem mini­
sterstwo zatwierdza wszystkie zarządzenia namiest­
nictwa i po!?iad«, że rada miejska' z przysługują- 
cego jej prawa zażalenia przcci*? przełożonej władzy, 
w nieoapowiedn i sposób doizystała.

Słoweńcy otrzymają nareszcie tak upragnione 
przez ciebie g.muazya w Krainburgn i w Oilli, Do­
nosi o tern urzędowa Laibacher Ztg.

Z armii- Naj,i. Pan zezwolił na przeniesienie 
pułkownika i komendanta 22 pułku gafie, obrony 
krajowej Jana Holzingera ca własne jego żądeuie 
w sta \ spoczynku i udzielenie mr pizy tej okazji 
orde;u zelazaej korony III klasy z u irolmeaiem cd 
taksy. Pułkownik Edward Fourmer, komendant 2C 
putkr gal. obrony krajowej przeniesiony w tym sa­
mym (ha^akterza do 22 pułku obroay krajowej ; 
podpułkownik Jaliasz Labres, komendant 28 bata­
lionu obroay Krc,jcwej w B -dz.i jowicach, m auowauj 
komendantem 20 puł*n gal. obrony k ajo“ie; Leka­
rzem asystenta a w meozyinm stania obrany
krajowej mianowany Artur Kreutz w 70 batalionie
obroay krajowej w Buczaczu, Prenotoffany Alfred 
Pittesz, kapitan I klasy, ofi ior ewiutncyj-iy 66
batalionu obrony krijowsj w Kolbuszowej, do roŁgi 
maj irs. —

Oświetlenie elektrycrne w Stanidławowie
Krnsorcyum, złożone z pp. Mayerów i Janiszewskie­
go, wniosło do rady miejskiej efęjrtę, w której obo 
wiązuje się nrządzlć w Stśnisławowis zakład elek­
tryczny do oświetlenia miasta, a to tak nlic i pla­
ców, jak i prywalaych tudynków. KoDSorcycm to 
zawiązuje się na lat trzydzieSci, żąda, by gazownia 
po roku przestała fankeyonowaó, a kr> ‘Bcrcyum za­
pewnia gna nie dochod taki, jaki ma z gazowni. Ka­
pitału potrzobrego do wprow dzsnia przedsiębiorstwa 
dostarcza samo, tylko żąda od gminy grantu pod 
wystawić się mająca budynki, obowiązując się oświe­
tlać gminie place i ulice po cenie i.V4 centa za go 
dziuę od jednego swiatłs o sile 16 świec milowych 
a dla innych konsumentów po cenie l 3/4 centa. Po 
80 larach miałaby gmina prawo odkupić cały zakład 
za zwrotem 75 pet jego wartości.

Rada szkolna krajowa nchwali.a na pomedze 
niu z dnia 10 bm.:

Ustanowić osobnych nauczycieli religii rz. kat 
dla pięeioklaeowej szkoły męskiej w Jaśle i dlt, 
pięeioklabuwej szkoły w Nseku od 1 wiześaia rb. 
Uitanowić oiobnych nauczycieli religii rz. kat. i gr. 
kat. dla pięńoalasowej szkoły w Sądowej Wiszni o i 
1 wrześ i a rb. Uitanowió osobnego nauczyciela re- 
ligii iziaeLckiej dla szkół ludowych w Ku^acn od 
1 rrześnia rb. Zorganizować drugą czteroklasowy 
szkołę męską w Jarosławiu'od 1 września rb. Zo.- 
ganizowaó drugą jeiuoMasową szkołę ludową wNo- 
wicy pcw. Kałusz od 1 wrztśaia rb. Zirganizować
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(Ciąg dalszy).
—  Mądre powiedziałeś słowo. Stare twoje do­

świadczenie nie opuszcza cię nigdy i bywa naj­
lepszym doradzcą Egiptu. Hebrajczycy umaczali 
swo e ręce w  tej sprawie. Nie mamy do czynie­
nia z samą tylko niesfornością zaciężnych barba­
rzyńców. N ow y jak_ś Efraim ukrywa się poza te- 
mi jasuowlosetni ludami i te przeklęte a prz bie­
gle goście Egiptu, których sprowadził tu Józef, 
Wielki, pisarz Faraona Apepiego wrogiej pamięci, 
uknuli nowy jakiś spisek na zgubę bogów  i ludzi 
dobrej woli

—  A  zatem, panie mój, każesz szafarza Ame* 
nemhy tu przyprowadzić?

—  Tak  jest. Niecnaj przyjdzie zaraz. Sądzę, żę
uradzę sobie prędko z jego zuchwalstwem że

w  drę prawdę z jego ust cuchnących.
Mautmur, który panował nad sobą jak długo 

rozmawiał z hetmanami Greków', dawał teraz fol­
gę swoim wzburzonym  uczuciom i chodził po 
swojej izbie wielkim krokiem, klnąc i zaciskaiąc 
pięście Zuchwalstwo barbarzyńców i cudzoziem­
ców  ubodfo go do ży w eg o ; z trudnością znosił 
opór u Egipcyan, równych jemu w dostojeństwie, 
a nietylko duma wychowana długoletniem piasto­
waniem wysoHch urzędów, ale także patryotyzm

i na jpotężn ie jszego 
o  tern , że A z o w ie

członka najcywilizowańszego 
narodu burzyły się na myśl 
Achajowie i nawet bezbronni Hebrajczycy śmieli 
stawiać warunki egipskiemu rządowi. Jak długo 
rozmawiał z Danausem i Kekropsem , przeważało 
u niego uczucie niepokoju o dobro ojczyzny, ale 
odkąd usłyszał o tem , jak Abibaal śmiał się do­
magać najwyższych nagród w  Egipcie za zdra­
dzenie jakiejś tajemnicy, przem ogło oburzenie 
wszystkie inne uczucia. Odgrażał się w duchu 
i nawet w  głos Hebrajczykowi, m ówił sam do 
siebie, poprzysięgał sobie, że wyrwie iemu taje­
mnicę i że zada jemu potem karę, na którą za­
służył tak zuchwały nien olnA.

W  chwili, w której Psametych wrócił, w pro­
wadzając Abibaala do bióra Wielkiego pisarza, 
znikły wszelkie ślady wzburzeni i z oblicza mmi- 
stra i twarz jego była znów tak spokojną i nie­
zbadaną, a jednak uprzejmą raczej i trochę uśmie­
chniętą, jak twarz staroegipskiego posągu.

— Siadajcie, —  rzekł, wskazując obu przyby­
łym krzesła, a potem zw róciw szy się do szafarza 
Amenemhy, dodał:

—  Abibaalu, synu Benjaminów, słyszę od Psa- 
m etycha, że wzruszony wielką miłością dla Fa­
raona, dobrego Boga, stróża praw i opiekuna sła­
bych i dla gościnne, ziemi egipskiej, w  której 
przodkowie twoi od w ieków  zamieszkali, przysze­
dłeś do W ielkiego domu Faraona, aby nam p o­
dać szczegóły o spisicu twoich rodaków, niewdzię­
cznych Hebrajczyków z synami północy. Od da­
wna śledzimy ten spisek, nie ukrył się przed na-

szemi oczym a i powieść się nie może. Radzi je ­
dnak jesteśmy z tego, że się znalazł Hebrajczyk 
sumienny i prawy, który nie chce mieć nic w spól­
nego z niegodziwośc:ą narodu swojego i który 
nam wskaże najwinnń,szych tych, którzy jedy­
nie zasłużyli na karę; rzeczą wstrętną jest bowiem 
karanie niewinnych, a mńosierdzie powinno prze­
ważyć grozę sprawiedliwości, tam gdzie chodzi
0 uwiedzionych. Tylko uwodziciele żadnej nie p o ­
winni się spodziewać litości; n-e masz dla nich 
mąk dość wymyślnych. Łaska Faraona będzie za 
to nieprzebraną dla tego, który wyjawiając pra­
wdę, wielu ochroni przed karzącym mieczem i nie 
dopuści rozlewu krw: ludzkiej i na tę łaskę bę­
dziesz m ógł liczyć wedle pełnej miary twojej za­
sługi i nawet po nad tę miarę.

Słow a Mautmura były mądrze oomyślane
1 jego uprzejma przem owa obniżyła zuchwalstwo 
Abibaala. Szafarz zrozumiał, że nic ważnego nie 
miał powiedzieć Wielkiemu pisarzowi, że spiseK, 
który rnlał wyjawić, był już znanym Egipcyanom 
i że wszystkie jego przemądre rachuby były myl­
nemu Przez chwilę uczuł lęk ostry, bo bał się 
czy nie wiedzą wypadLiem w tajnej kancelaryi
0 tem, że on był głównym  sprawcą sprzysięże- 
n ia ?  Ale łagodny wyraz Mautmura uspokoił go 
wnet. Można było liczyć na p r z e b a c z e n ie ,  chociaż 
marzenia o nadmiernem wywyższeniu przenadły; 
można było sprowadzić zemstę na głowę Labara
1 tych starszych w  Izraelu, którzy go odstąpili, 
wyklęli, znieważyli, można było donos Hanny 
uprzedzić własnym donosem i kto w ie , czy nH

można było wreszcie zdobj-ć dla siebie choćby 
części mienia Amenemhy i posiadania Hesz-Akery. 
Już nie było czasu na ta*-gi Inna droga była 
v/skazaną. Trzeba było kłamać bezczelnie, udając 
najzupełniejsze poświęcenie dla dobra Egiptu. W y ­
dało się Abibaalowi, że to była dfa niego ostatnia 
deska ratunku, której się chwycił gorączkowo.

Przemówił zatem ze spuszczonemi oczymc 
i m ieizonym , a z umysłu przyciszonym głosem, 

.udającym wzruszenie:
—  Panie m ó j! będę mówi- pośród boleści i drże­

nia serdecznego. Duszę moją będę szarpał kawa­
łami i będzie się krwawiła wielkiemi kroDlami 
krwi serdecznej. W inowajcy najwięksi w  obliczu 
Faraona są moi najbliżsi, mo: dobrodzieje i krew 
z krwi mojej. O winie ich wieaz.ałem od dawna 
i bijąc się w  pierś przyznają się, że stałem się 
współwinnym w  obliczu prawa, że nagrodą mojćj 
powinna być śmierć w  męczarniach. Ale przysze­
dłem tu, niosąc własną głowę w  ofierze, bo w re­
szcie sumienie zawołało na mnie wielkim głosem 
że lepiej, abym zginął wraz z najdroższymi, byle­
by Egipt został ochroniony od skutku najszkara­
dniejszych zbrodni. Ze słów twoich Mautmurze, 
■widzę, że nie są ci dotąd znane taine sprężyny 
spisku zbrodniczego. Trzeba ich szukać zapewne 
u Hebrajczyków, ale nie u tych, którzy tu w  Te- 
bach mieszkają trudniąc s:ę handlem, albo rze­
miosłami i bluźniąc w  głębi serca swojego nie­
śmiertelnym bogom  Egiptu

(Ciąg duszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 18 Sierpnia 1894.

drugą jtsuaoklttsową szkołę lądową w Ulioku Sered- 
kiewioa na Mazurach po w. Rawa od 1 września rb. 
Zorganizować jadnoklasową szkołę ludową w Stani- 
słówco pow. Żółkiew od 1 września rb. Przekształ­
cić: dwnklasową szkołę Indową w Strusowie na 
czteroklasową, dwuklasową szkolę Indową w Czcho­
wie i jednoklaeową w Podkamieniu na trzyklasowe, 
jednoklasowe szkoły Indowe w Stratynie i Horody- 
eławicach na dwnklasowe od 1 września rb.

9. Zamianować nauczycielami szkół Indowych : 
Antoniego Ślnsarcznka w Witkowicach, Franciszka 
Roberta Bergera W Dębicy, Katarzynę Moskuiankę 
w Skwarzawie starej, Maryę Grębowską w Mużyło- 
wicach narodowych, Romanę Kostakowską w Ja- 
worowie , Michała Sozańskiego kierującym nauczy­
cielem w Jasienicy Solnej, Maryę Sazańską młodszą 
nauczycielką W Jasienicy soluej, Floreutynę Póll- 
manównę nauczycielką w Oparach, Michała Błysz- 
czaka w Winnikach, Hieronima Hoffmana kierują­
cym nauczycielem, Henrykę świtalską i Melanię 
Maznrkównę młodszemi nauczycielkami w Rudkach ; 
Stanisława Badacha kierującym nauczycielem W Ja­
ćmierzu, Emanuela Kolankowskiego kierującym nau­
czycielem w Podlnbaoh, Franciszka Jezierskiego 
W Szezepłotach, Mikołaja Prokopowicza w Pokrow­
cach, Jana Kreweckiego w Demence leśnej, Jana 
Szuchowskiego w Nadyatyczach, Kazimierę Beche- 
równę w Bartatowie, Michała Kozaka w Oatrożu, 
Izydora Pileckiego kierującym nauczycielem i Bro­
nisławę Pilecką młodszą nauczycielką w Lackiej 
Woli, Maryę Popielównę starszą nauczycielką w Bo­
lechowie, Jana Filipa kierującym nauczycielem 
w Pnikucie, Szymona Panka nauczyciela w Starza- 
wio, Pawła Jaślrrza w Bliznem, Aleksandra lubiń­
skiego w Jasienicy, Józefa Radwańskiego w Przy­
sietnicy, Piotra Biegę w Starej wei, Karola Woj­
narowskiego w Golcowej, Stanisława Juszczaka 
w Krowiuce, Maksymiliana Karowca w Kulparko- 
wie, Michała Domazara w Lubieniu wielkim, Jana 
Skowrońskiego nauczycielem starszym w Radzie- 
chowie, Kazimierza Czechaka nauczycielem w Hor- 
piuie , Włodzimierza Buczackiego starszym nauczy­
cielem w Drohobyczu, Teodora Kondrat i nauczy­
cielem starszym, Michała Gaudyaka i Michała, Gze- 
piela młodszymi nauczycielami w Drohobycza, Ka­
tarzynę Hubiszównę starszą nauczycielką w Bóbroe; 
Stifinię Skibińską młodszą nauczycielką w Dąbro­
wie, Ignacego R-domirskiego nauczycielem kierują­
cym w Lanekoronia, Maryę Korpalównę nauczycitl- 
ką w Skawcach, ks. Leonida Łużnicsciego katechetą 
gr. kat. w Tarnopola; Karola Kozłowskiego nau­
czycielem w Piszczatyńcach, Mikołaja Kinasiewicza 
w Dobrowcdaeh, Jana Częstueha w Hołoakowie, 
Teodora Kozanowicza w Pniowie, Helenę Kotowską 
nauczycielką starszą w Jazłowcu, Bronisława Łopu­
szańskiego nauczycielem w Dawidkowcaeh, Helenę 
Rakowiecką i Fianciszkę Kołczykiswiczównę star- 
ezemi nauczycielkami w Czortkowio.

Karkołomny skok. Pod Przemyślem skoczył 
ilatformy pociągu szeregowiec pułku 

Ęhcąc dostać się bocznemi drogami 
urlopu wyjechał na jeden 

wsttzymał pociąg

del w powiecie wysysają ostatnie siły żywotne z 
przygnębionego roluika, mimo warcholstnra zaścian­
kowych potentatów, którzy wspierając małodusznie 
tamtych wrzskomą swoją powagą, usiłują paraliżo­
wać wszelkie dążenia zbiorowej odporności — obie 
władze powiatowe, idąc ręka w rękę, zdołały po­
skromić jednych i drugich i otoczyć potrzebną o- 
pieką ludzi dobrych chęci i czynu.

A więc nie jest uzasadnioną owa utarta u nas 
wersya, jakoby władze autonomiczne chromały 
głównie dlatego, że nie znajdują należytego wł*dz 
rządowych poparcia. Przy dobrej cokolwiek woli a 
rozumnie pojętych obowiązkach efer decydujących 
w powiecie, mogą i powinny obie władze powiatowe 
zgodnie działać i wspierając się nawzajem prowa­
dzić powiat drogą pracy pożytecznej ku powszech­
nemu dobru, ku rozbudzeniu w masach poczucia aż 
nadto niestety gwałtownej potrzeby ekonomicznego 
odrodzenia, bez ezegu cbromaó będzie zawsze astrój 
cały społeczny i pańitwowy

Z Lubienia nam piszą: Lubień, ów książę 
wód polskich — jak go nazywają dawniejsi kronika­
rze — miejsce kąpielowe, sławne swego czisu z po­
bytu pani jeneratowej ziem podolskich, żyje dziś 
już tylko tradyoyą lepszych ozasów, jakkolwiek siła 
lecznicza wód siarezanych jest zianiem lekarzy za­
wsze znakomita.

Tegoroczny sezon można nazwać szczęśliwym, 
gdyż dzięki niezmordowanym staraniom lekarza za­
kładowego dra Józefa Kurasiewioza, jego uprzejmo­
ści i taktowi zawdzięczają kuracyusze, że życie bije 
w zakładzie źywem tętaem.

Onegdaj odbył się tu koncert wiolonczelisty 
p. Henryka Geigera, który zdobył powszechny aplauz 
za odegrane utwory Servaisa i Poppera, przy umie­
jętnym akompaniamencie panny S fredrowskiej, uczu- 
nicy prof. Wszelaczyńskiego.

Spacery i wycieczki są swobodne i niekrępu- 
jące, a jest tu spokój i swoboda, prawdziwy wypo­
czynek, jakiego nie znaleść w żadnem innem uzdro- 
jowisku.

Z Żegiestowa piszą nam: Sezon kąpielowy 
obecnie w całej pełni, a choć co do ożywienia nie 
może się równać z innemi miejscowościami leezui- 
czemi, dnie nam tu jedoak przyjemnie biegną. Ża- 
giestów, zdrój żclazisty, w prześlicznym leży wąwo­
zie, tuż nad Poprądem. Natura to miejsce hojnie 
wyposażała, ale sztutta ludzka niest3ty zbyt mało 
tutaj dotąd zdziałała, i zapewne to jest przyczyną, 
że n. p, ostatnia lista wykazuje zaledwie 302 osób 
bawiących W tym cudownym zakątku. A przecież 
miał Żegestów lepsze i świetniejsze czasy. Widocz­
nie coś mu zaszkodziło w sławie, ale to coś łatwo 
ulepszeniami stÓ3awnemi i niezbyt nawet wielkim 
nakładem u sunąćby eię dało. Zycie towarzyskie 
mało tu ożywione i naturalnie, bo panie, które tu 
przyjeżdżają, to przeważnie istoty, spragnione od­
poczynku , a nie szukające źabawy w kąpielach. 
Ź/dów tu mnóstwo, a choć oni nie odznaczają się 
talentem uprzyjemniania życia drugim, to i o tem 
się zapomina wobec tego, że tutfjj 
świetnie. Jedną niod 
jak najszybciej 
kii

jak mąż jej jęczy, naśladuje ruchy tonącego i woła : 
„Ratujcie, ratujcie!“ Obudzony opowiedział, że mu 
się śniło, jakoby się znajdował na wielkim okręcie, 

j na który najechał inny okręt, że wskutek tego n- 
j derzenia wpadł w morza i tonął. W końcu rzekł: 
„Z  pewnością zginę na morzu“ . Odtąd zajął się 
uporządkowaniem owych spraw doczesnych, jakby 
człowiek ciężko chory i przeznaczony na śmierć. 
Tak upłynęło kilka miesięcy; sen powoli zaczął się 
w umyśle małżonków zaoierać, gdy nagle dnia 8 
czerwca r. b Łukawski otrzymał rozkaz ministra, 
ażeby w charakterze kontrolera towarzyszył urzę­
dnikom wydelegowanym przez ministeryum do re- 
wizyi portów nadmorskich. Żegnając się z żoną na 
dworcu kolei rzekł: „Gzy pamiętasz mój sen ?“ —  
„Albo co ?“ — „Przekonany jestem, że więcej już 
nie wrócę". Gdy żona zaczęła go nepokajać, dodał: 
„Nie przekonasz mnie wcale. Czuję, że een mój 
stanie się rzeczywistością, Nic mnie nie wyratuje. 
Widzę port, paroatateu, scenę spotkania i śmierć 

j moją. Widzę co“ . Tc osobliwsze słowa zakończył 
i tak: „Gdy otrzymasz telegram o mojej śmierci, każ 
; sobie zrobić suknie zdobne, tylko bez woalu, 
j Wiesz, że tych „ogonów" znosić nie mogę“ Żona 
1 rozpłakała się, a Łukawski pojechał. Minęło kilka 
i tygodni i nagle pani Łukawska dowiaduje Bię z ga 

zet o strasznej katastrofie parostatku „Władymir". 
„Mój mąż z pewnością zginął 1“ — zawołała nie­
szczęsna kobieta i natychmiast zatelegrafowała do 
admirała Zslenoja do Odesy, W  kilka dni otrzy­
mała odpowiedź: „Dotąd nie ma żadnych wiadomości 
o mężu pani. W  rzeczy samej płynął na „Włady- 
mirzs“. Dopiero w jakiś czas potem pani Łukaw­
ska otrzymała urzędową wiadomość o śmierci męża. 
Dodać tu jeszcze trzeba jednę okoliczność, We śnie 
owym śp. Łukawski widzał, że tonął wraz z dru­
gim passżerem. I to się sprawdziło. Niejaki p. He- 
nicke, rzuoiwszy się do morza z „Wladymira",

 ̂zdołał schwycić za krąg ratunkowy. W  tejże 
i chwili podpłynął ku niemu śp. Łukawski: „Nie

chwytaj pan kręgu — zawołał Henicke — dwóch 
J nas nie utrzyma i obaj zginiemy". — „Ja żle pły- 
( wam“ — odrzekł Łukawski. „W  takim razie włż 
pan krąg, a pływam doskoaaie i dam sobie radę". 
W  tej chwili rozdzieliła ich fala na wieki. Henicke 
uratował się, a Łukawski przepadł. Nawet zwłok 
jego dotąd nie znaleziono.

Japończycy. Pod 'Względem cywilizacyi Ja­
pończycy zajmują bezwarunkowo pierwsze miejsce 
pomiędzy narodami Azy i. Narodowi t mn udało się 
przyswoić sobie zdobyczą kultury europejskiej w 
daleko wyższym stopniu, niż Hindusom i Malejczy­
kom, nie mówiąc już o Chińczykach. Tak eamo, 
jak Korejczycy, należą Japończycy do uralake- 
ałtajskiego odłamu rasy mongolskiej, różnią eię 
w:ęc pod względem swej budowy ciała i mowy od 
Chińczyków. Kulturę swą zawdzięczają jednak w 
zupełiości Chińczykom i dopiero w najnowszych 
czjsach wywierać zaczęła europejska cywilizacya 
wpływ deoydujący ca poddanych mikada. Japoń- 

zamieszkują w liczbie 39 milionów tiłńw w y - 
iej zalud

niekiedy w brak otwartości i szczerości. Inteligentny 
i wrażliwy na piękności natury Japończyk z gorącą 
miłością ojczyzny łączy zdolność do przyswajania so­
bie obcych zapatrywań daleko szybciej, niż który­
kolwiek inny naród azyatycki. Karność i panowanie 
nad sobą są dalszemi zaletami, z któremi połączona 
jest rycerskość, skromność i pracowitość. Jako od­
wrotną stronę tych zalet wymienić należy szereg 
wad, rzucających się zwykle dopiero później w oczy 
obserwatora, a przedewszystkiem gruba zmysłowość, 
powierzchowność, podejrzliwość, zabobonnośó, okru­
cieństwo i brak wytrwałości. Porównywano nie­
jednokrotnie Japonię z Anglią; jednakże pod wzglę­
dem charakteru Japończyoy wydają się podobniejszy- 
mi do Francuzów, odznaczają się bowiem tą samą 
wrażliwością, pracowitością i zręcznością, ale i tym 
samym brakiem wytrwałości, i u nich spostrzega­
my te same nagłe przejścia z zapala do zupełnego 
upadku sił.

Prasa W Japonii. W państwu Mikada wy­
chodzi obocnie 228 pism codziennych, 281 tygodni­
ków i miesięczników, 16 przeglądów prawnych, po­
litycznych i ekonomicznych, 68 pi3m treści moral­
nej, 45 lekarskich, 167 tygodników rolniczych i 
handlowych oraz 26 pism urzędowych.

Zmarli. Antoni Łuczkiewicz, znany pedagog, 
były profesor gimnazyalny, a potem przsz długi 
czas dyrektor żeńskiego geminaryum nauczycielskie­
go, od siedmiu lat emeryt, umaił we Lwowie w 77 
roku życia.

Ofiary. Dla biednej Maryi Lewkowicz otrzy­
maliśmy : od p. Z. 8 z Olpin 2 zł., razem z po­
przednio wykazanymi 49 zł. 60 ct,

Stan powietrza. T. o 7 rano +  12, w poi. 
-j- 19° R. Barom. 760. Spala. Pogoda.

Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codzienni# od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 63 ct'

Literatura i Sztukac
* Samorzsd gminny. Napisał Prntr Górski. 

Tom I. W  Krakowie, nakładem księgarni Smółki 
wydawniczej polskiej, 1894. St. 371.

Nie próbujemy dać oceny tego obszernego 
dzieła, zanim wyjdzie druga część lego, jednakże 
trudno nam powstrzymać się od wyrszów zadowol- 
nienia, iż znalazł się autor, który tyła pracy włożył 
w zbadanie kwesty! tak aktualnej i tak ważnej. 
W  tomie pierwszym zawarto krytyczny rozbiór no­
wożytnego ustawodawstwa gminnego we Franoyi, 
Prusach i Anglii, Tom drugi, jak zapowiada autor, 
poświęcony będzie gminie galicyjskiej i przedstawi 
„organizację i funkeye gminy gaLcyjskiej w rzeczy­
wistości 1) jako org&nn administracyi państwa, 2) 
jako organu samorządu społecznego*, aby można zdać 
sobie sprawę, czy dodatnie lub ujemne objawy wy­
nikają z obowiązujących zasad prawa, czy też z nie­
wykonania lub niemożności ich wykonania. W  końcu 
znajdzie się „projekt reformy gminnej, oparty na 
wywodach csłej prasy".

■ U

Przyjąłem do nadzoru Bad uczniami człowibka 
starszego, fachowego pedagoga, i w 6kutek tego 
rozszerzam moją działalność w Zakładzie wycho- 
WaWCZym dla chłopców, a mianowicie otwieram 
osobny oddział dla uszniów szkół Indowych.

Władysław Axentowicz. Lwów, Piekarska 1.6
Specjalista etiorćb siónsysii i winsryczn cłi

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz na klinice prof. Fourniera w Paryża i Lessara 

w Berlinie.
ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5. ul Ckorążczyny 16.

M .  J O Ń A S S S
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
flkfr kupuje i_ sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
saym kursie dziennym.

PE0ME8Y
<il6łvna wygrana 90 000 koron.

i na auBtr. lojy kredytowe pu 5 sł. wraz ze stemplem.
Ciągnienie 1 września 1894:.

Olówna wygrana 300.003 koron,
Przy zamówienheh z prowlnryi upraiza się o dala- 

czenie 20 ct. nu portorycin.

K o k  & u ło ż e n i*  1 8 5 ? .
&U8UST SCHELLENBERu I 3YH

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, silos 
Karola Ludwika 1. i 

kupuje i sprzedaje wizelsi* papis.y wartościowi. 
IMtOMEŚiT do ciągaieaia 16 eierpnia 1891 na 
3*|, lasy austr. aikł. kred. zismik. I Em. po alr. 
I'ó0 wrai *e stemplem. Glósni. wygrana 103.300 k, 

Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gasety Losowań „NADZIEJA". Pre­

numerata roczna 1-aO. Na pr 3 winny i *ł. 1'80. 
Ziecsnta z prowineyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

jaw ń w  anta i ł  sierpnia, ęti uoy uanUiow*,,. 
i& k eye aa sztukę: Kaląj gal. Karola Lud Mika 

200 *i. a . k, 216 60 do 319-61. Kolei Lwuw.-Gmt. . Juatka 
po 200 ił. v?. 279.— do 282—. sianku mpoteciac - ^
200 *ł. w. a, 410-— do 420-—

M e t y  sttKtfawae sa 100 tó.: Bauku Mpot, gsl, 
6“|c losow. w 40 lat, 101'10 do 101-83, 6% c 10% prffi,. 
109-80 do 110-60, 4:|A  k«- «  60 ist. 1(30'— do 100-70, 
Banku krajowego los. w 61 lat. 100-10 do 100 o j
Banku krsjowego 4 j .  Łon. w 67 łat. 96 50 dr 97.20. Tcw. 
kredyt, gał. siaauk, 4% (L »nńsy») 97 /0 dc 98 40, 4  | 
los. w 41% Im . 97.50 do 98-20, 4“/« kia. w 66 Utaok s>8 63 
da 97'20, ł% ”|3 los. w 92 Ił(. —■■— do — .

4hbll&t aa 100 sł,: Galie, fuadnesa propinacji?
4% 96 50 do 97.23. Buków, funduszu propiaacyjaegc 3:| 
101 50 do 102 *0 Kaas. bankn krąjowsgo 5"/, w. a. U, aa. 
102-20 do 102 93 Pofcyeski fersjowsę 6 jfl 104'— do 
4 ‘|_,s/t 100-— doiOO 70 4% a raka 1891 dc 37 10 4:|# 
a roku 1838 96 49 de 97-10.

S o n e t y .  Buks' cesarski 5-85 ós 5 95 Nąpoleon- 
dci: 8-85 da 9'96. rólbaparyni lyri5 do — . jiitabes 
rosyjski srebrny asy papusrowy 1.33 —do 1.35-— 109 aa*
rek nianueciauie 90-7u de 61-50,

flfiodou dnia 17 s.srpata, (.godz. l i  W pOiai.. 
Kredyty 362 85, kred, węgierskie — , Aaglob. 
171-20, Dmony — . Baakyereiay — .— , Laa- 
derbanki 254 50, Aficcye cyco/nowa 222.—, itasits- 

ahny354 50, Loaibarly(z sip.j 111. — filbethaia — 
-ZiTTs RsnU węg. 4*/, kar, — — 

Lsiny
kar.
—, Maxsf



PRZEGLĄD * dnia 16 1894.
-----------------    Ł--------------
źywośoi wydawał* się jieoo  nieśmiałą wobeo 
oboyoh. Dawid przeciwnie, nie okazywał ża-
dabgo zakłopotania. B ył on zadziwiająco pię­
knym typem mieszanej miejioowej :asy; postać 
miał spiijźystą i muskularną, a silnie zbudowa­
ną, juk Europejczyk; rysy kształtne, oczy ro­
zumno i myślące, płeć smagłą, a ruchy tak 
śmiałe i swobodne, juk i opiekuu i jego sio- 
at rzenioa, których przywykł snndź uwi iż&ó za 
równyoh sobie. Z  oałą poufałośoią rozmawiał 
z dwoma przybyszami i gdyby nie to, że oozy 
jego ze źle ukrywanym zachwytem śledziły 
każdy wdzięczny ruoh Very, oo G-ordcn d o ­
strzegł od razu nie bez parnej wewnętrznej 
irytacji, rzeoby można, że z młodą dziewczy­
ną obchodzi! się jtk by  z siostią.

Po npi-zątmięoiu resztek wieczerzy, Dawid 
na skinienie ojca Józefa postawił aa atole ka­
mienny dzban whisky, a gdy Yeia podał* 
szklanki i wodę golącą, ksiądz jął pros’ ó An­
glików, .żeby się rozgośoili jak a siebie w do­
mu, do czego dsł ;m przykład sam zwalając 
fajkę. M .jor i Dawid ucrynili to samo. Gordon 
tylko oświadczył, iż nie czuje żadnego pociągu 
do tytoniu, ani do groga i pc-bssodł do Yery, 
z którą półgłosom zawiązał żartobliwą rozmo­
wę. Gdy aczkolwiek niewprawnie przemówił 
do niej po frwnou-ku, była tak uszczęśliwiona, 
widząc, że zna ten miły dla niej nad wszyst­
kie inne język, iż ośmieliła się stopniowo i po­
prawiając z uśmiechem jego pomyłki, swobo­
dnie odpowiadała na ozynlona jej pytam-®. Od­
pierając z niedowierzaniem komplement* mło­
dego oficera, który nie taił się ze wzrasUją- 
oem uwielbieniem dla n ie j, zawołała nagle, 
zwracając się do swego wuju:

—  Eooutez douo, mon pćre.! Monsieu? a dó- 
ooayert, que je ne sats pas belge

— Et oommeat cela? — z uśmiechem zrpy­
tał misjonarz.

— Ea regwdant mes yeisx. Po moioh oczach 
— poprawiła się, widząo, że nie wszyscy ją ro­

6)

" V  Z S  P L  _ A .
przez Florencyę' Marryatt

vCiąg dalszy).
—  Dubry miał pomysł staruszek —  szepnął 

Gordon na uoho Powellowi. — Głoany jestem 
jak wilk.

— A  to dopierc noo pełna przygód i nie­
spodzianek — rzekł major — C ieH w ym , oo 
też Romer i Newland pomyślą sobie, nie wi­
dząc nas wracających?

— Al© co to zq szczęśoie, żeśmy się tu tra­
fem dostali — odparł Gordon.— Ten ksiądz to 
jakiś bardzo przyzwoity człowiek.

Ojciec Józef tymezmem głośniej ponowił 
swojo żądanie.

— Yera, męsr enfsmt, ou es tu?
Dźwięczny i srebrzysty głos kobiecy, ca

który Goi don ciekawie nadstawił uohu, odpo­
wiedział z g ó ry :

— Me vuioi, mon per». Qne dósirez yous?
—  Descends, desceuds vite, ma filie. Voioi 

des ecrangerc, qni Tedament nos seooura — od­
powiedział misjonarz.

To rzekłszy, ojciec Józef zwrócił się do 
gości:

— W ybaczcie, synowie, że mówię po fran­
cusku, ale tak przywykliśmy używać tego ję ­
zyka, że z trudnośoią prawie przyohodzi nam 
posługiwać się innym.

— Ależ nie byłbym  się nigdy tego domy­
ślił — rzekł major. — Mówisz pan po angiel­
sku poprawniej, aniżeli ja.

— Czyż tak ? A  mnie się zdaje, że nie opa­
nowałem dotąd dos>.»teoznie fcru .iuości wysło­
wienia. Drieci moje mówią o wiele lepiej o- 
derarie, chociaż j* uczyłem idit tego języka.

— A  pan masz dużo dzieci?
—  N it przypuszczasz pan przecież, iż mówię

0 rodzonych dzieciaoh — uśmi hnął się lago- 
dnia ojciec Józef. — Jestem księdzem kato­
lickiego obrządku, a wiadomo panom zapewne, 
ża u n*3 duohownym niewclao się żeuió. Ci, 
którym daję tę pieszczotliwą nazwę, są moimi 
wychowaniami: Dawid, młodzieniec, który 
wskazał wam drogę, a którego wypielęgnowa­
łem od dzieciństwa, WuroniK*, jedyna sie­
rota, pozostała po mojej siostrze, która od dru 
giego roku życia chow* się pod moim dachem. 
Ale oto i ona!

Gdy domawiał tych słów, wązk’ e drzwi­
czki nad schodkami szybko otworzyły się i 
młode, śliczna d riewezę zatrzymawszy s;ę chwilę 
w progu, zaciekawionem spojrzeniem rzuciło 
z góry  na nieznajomych Przechylona nieco 
naprzód, kioió jej smukła była i giętka, jak 
Ir z Ina; w owalnej twi rzyozoe, c dzianie szla­
chetnych i cudnie rzeźb’ m ycii jakby mistrzo- 
y ssą dłonią rys&oh, osądzonych było głęboko 
dwoje przaślioznyoh oleumo■ czafircwyok jak 
błękit p jic.da'owego meba oczu, tryskających 
rozumem i życiem. Ciemne, falująca nad czo­
łem włosy, w dwóch, giabyuh warkoczach spły­
wały ns. ramiona; jednam słowem, był*, tom ło 
da nisz’ ajoma, która tak rzewnie płakał* rad 
zwłokrmi zabitej A lic ji  Wurd, a której po- 
wierzohność pełna prostoty i nieporównanego 
kobiecego wdzięku, tak silno zrobiła wrażenie 
na Gordonie Bomil1/* Tym razem miała na 
sobie krótką, niebieską spódniczkę, białą bluzkę
1 łaźnie zawiązaną dokoła szyi fularową chu­
steczkę. spiętą u spodu niedbale zatkniętą różą.

Gordon, ujrzawszy ją, om -ło nie Krzyknął 
za zdziwienia, ale ona z wrodzoną swoją ży ­
wością uprzedziła go. Zbiegła szybko ze robo- 
dó*r, zaplotła biało rączki i stanęła przed nim.

— Tians! — zawołała — fco ci sami pano­
wie, których spotkałam wozortj. A  nic... nie 
obr.dwaj... ale ,eden z mah. Pan jesteś tym, 
którego widziałam... nieprawdaż? m ówikm  ojcu, 
iż poznałabym pana wszędzie a yotre belle che

yeleure. Mój ojoze —  dodała, zw/aoajeo się do 
księdaa —  to fest ter sam pan, który mi do­
pomógł p”Z3n’ eśó biedną Alicyę do domu A 
co to za smutny, oo za straszny wypadek... 
Czy pan n ó g ł dotąd ochłonąć z tego wrrżsraia ?

— Z trudnością —  odparł Gordon, wpatru­
jąc się w śliczne źreuioe dziowozęcia, zacho­
dzące łzami. — Czy paui zna dobrze oafą tę 
rodzi a j?

—  Ńon, monsieur; ot ne sont pas mes inti- 
m a ; ale przechodziłam ozęsto tamtędy i za­
trzymywałam się zawsze, ,,by pobawić się z 
dziećmi. Biedna W  m atka! Co to z* cios dla 
niej — dodrłf*,, oboierająo oozy.

—  Przestftń już, Ve*-o, mówić o tom srautaem 
zdarzeniu — przerwał oioieo Józef. — Ci pa­
nowie głodni są i spragnieni. Nie mieli nic w 
U3taob od rana.

— Czy być może? — zawołała Yera, zwra- 
eająo ńą wyłącznie do Gordona. — Mogę pa­
nom służyć zupą, ryżom, serem, sałatą i może...

— No, daj co maaz i spiesz się —  nalegał 
ksiądz, a gdy dziewczę syybkc pobiegło w głąb 
domu, nakazującym tonem wzywając Dawida 
do pcmouy. dodid, zwrauająo się do gości:

— Język niewieśoi to istne perpetuum mobili. 
Oneb> głodnych i zdrożonych rada nakarmić, 
odziać i ugościć słowami, a słowa są to pu?ta 
dźwięki, których człowiek lubi słuchać wtedy 
tylko, gdy jest syty i wypoczęty.

—  Trze baby chyba byó na śmierć zagłodzo­
nym, aby uprzykrzyć :obie rozmowę z pańską 
siostrzenicą —  odparł Rcmiłly, poozem na za­
pytanie u -  jora P jwella, gdzie poznał pannę 
Weronikę, w kilku zwięzłych słowaoh opowie­
dział przygodę wczorajszą. Po chwili młcda go- 
spesiii z pomocą Dawida zastawiła na biało za­
ścielonym stole smaczny i dostatni posiłek, 
do którego dwaj Anglicy zabrali się z apety­
tem. S rm . szozeoiocząc i śmiejąc się usługiwała 
gościom i nie prędko Gordon zdołał ją uprosić, 
aby zajęła miejsce u stołu. Pomimo całej swej

zumieją; major Powell bowiem nie tumał sło­
wa po fmneusku. —  Pan powiada, że mam 
oozy tngielsk'8, które zdradzają moje pocho­
dzenie.

— Ale pan się myli — rzekł ojciso Józef. — 
Jeżeli oo, to masz irlandzkie oozy. W  żyłaoh 
twoióh nie płynie ani jedna kropla krwi an­
gielskiej.

— Czy panna Yera jest Irlandką? — spytał 
Romiily.

— T*k, panie, po ojcu swoim, Tomaszu Moo- 
re, zaonym cziowieku i walecznym żołnierzu, 
który Triilcząo za Teraj cwój zginął podozas 
afganrt&ńskik kampanii, przekazując oóroe 
swojej w  jedynej spuściznie owe inandzkie 
oczy. Tak, Yero moja, podobna jesteś ohłkibm 
do ojca; nic w tobie nie przypomina mojej bie­
dnej siostry.

Podczas tej roamowy Gordon wpaurywał 
się z zachwytem v/ za różow ioną jej twarryczkę, 
jaśniejącą ożywieniem, Podobną była do wio­
sennego poranku, w  którym słońce walczy o 
lepsze z losą. Dawała się z łatwością pobudzić 
do łez i uśmiechu i zu łó było, te odziedzi­
czyła po cjou nietylko irlandzkie oozy, ale i 
wrażliwy narodowy "temperament.

Pod opływem  grogu i zmęozenia, major 
zasunięty głęboko w fotel, zasnął i zaczął po 
ohuriii głęboko chr*paó, co słysząo ksiądz, rzekł 
do siostrzenicy:

— P v a  już spóźniona. Ci panowie spiagnien1' 
są 80007.7___ _ Wskaż, dziecko, panu kapitano­
wi pokój jego na górze. Major musi się kon­
testować moją oeiką. Dawid i ja prześpimy Bię 
razem.

Zapaliwszy ś iie o ę , Yera wstąpiła na 
schodki, ale w pierw przystanęła w progu i uma- 
uzawszy paloe w Iwięoonej wodzie, przeżegnał* 
się pobożnie.

(Ciąg dalszy nastąpi;

r r-aTflwu'.-

Poleca wie handel wio Stad-t,^xi.-u .lle x a . w 6 L w o w i e .
J h .  ua*> c?^ a »a *»a J a o  a  w y iŁ fiy łw  

' i r s h l m  IV, ®fc ®4 w yrear* tir. 
m ym  d $ at.

r i f c e ;  > i t e  utk? ai-iŁwjea'’  Ntassc 
j j ł  tóag zbada1 psas: lelojffGi. labua 
tJryruo, r\ Sn jy»b; -V, sra«yidsloh tw,- 
ftteri. 563

ety na wystnwę po cenie 
hi oko v j  katalogi 1 plany wy- 
sławy, irze^cdnllŁ polskie i 
niemieckie .lira ILipi era,*. L« 
sy, par. iątki, sprzedaję tak w 
biurze snejem Ti. Karola Lu* 
dwika 9 Ja _ i w kiosku na 
wyitawie tobok bramy głów­
nej). Zamówieniu, z pr *wincyl 
t t  gotdwfeę lub za zaliczką L 
1*1.ihn, Łwow ni. Rwała Łud 
wika P Na portu 20 et przy 
aamOwienln wiekareni 85 ct.

d a d e u t O w  przyjmuję ns i ‘ »noyg
wiktem ao cenftrh umi«rlrowauych. do- 

iu„zai y staranny opis IUstelowkz nr. 
20 wi '»  n# dolt,, diugi* d.-zw’ ,
w pobliżu IV gimn. i «zkoly Miry. “"»■ 
fcd&Tny.  2316 l 2

J.O k r o w ,  20 ja b ie k  . 6 bubajitów 
Oldenburskich do sprzedania Wolina, pocz­
ta Krnkieaice. 2857 1-3

O f )  p i  ',o:,cyi -a aomiłej ka-ry, creko-
f c t ł  U la  Udy, lodow, poleca onkiesnia

Józefa Żimm&rft
________ na Wysnuł*.
S p rz e d a m  lub. .amicnie aa dobra 

.leschnerkę* jare pojedynkowych p stole- 
tów oryginalnych Biluchdnreitera“

Panna, uzdolniona krawczyni postu­
kuje zajęcia w dwoi ach szlacheckich. 
Adres: Stś PlagoBza 1. 7. parter. 1-1

O uprawie szparagów.
W ielu uprawiającym szparagi 

n.e jest może ananem, że nietylko 
na wiosnę, ale i pod jesień, t. j. 
w sierpniu, można takowe sasa- 
dzać, i że takowe w przysziym 
,.iź roku tę i>amą silę żywotną po­
siadają — jak te, V tó^ *L 
były sadzo?

R o rn c y jn e
stare

W I P J A .
węgierekSa, Liszj-ańebia i 

Francurkie,

K o n i a k ,  J i i k i e r y  
j& . rrł -A . i — 

MŹTTZiA; 
iz l& j= 2,j3 . £±.rri= :

chińską i rosyjską 
poleca

fcpni, mvj

s e ł a d  f a b r y c z n y
r k. nprzyw, fabryki

ś -csr iss tto -y sre j
w BERNDOPF

N a c ^ j  a a t i a

as ersitn cnióskia*3 i air«U

> lasben b  9 h ®z» V g©  n ik i*  
diugoii.aiaj ŁrraSo' u 
pclaca

’ 'k is t iw i .  *

823

a KIlSSYiSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ
w or ginalnem opaki wjijjn 

BSergi<iSza Wasilewicza Ferhwa, w b sk w ie ' 
pakowani, nod nadzorem ces. ror. eladry cłowej 

po cetacli* •n. iskiewskich 
SZaf* począwszy od zl. 1‘80 aż do il. 10-40 za font rc-.yjski poleca t

SZABŁOWSKI
wb Lwowie, Trybunalska I. I.

Cenniki gratis i franoo. Opakowanie bezpłatna
Zamówiwda przyrajmniej na trzy funty odsyłamy franco. §|

w-f-p g weyf m

m a g a z y n ” NOW OŚCI 
I £ a _  3 ł v d I a . . c ! h i . a . j s I l s : i e g ' o

\  eowie plac Utaryackł
- o ris ł-Tls hotelu <Teorge’a)

po zł 2, 2, 6, 6 do najbo- 
U de nowego sy steny

Śro d k i
desinfekcyjne

a m i-n ow m e:
Kwas karbolowy surowy i kry­
staliczny. Wapnc karbolowe, 

Siarkan żelaza i t. p.
poleca najtaniej

Leopold Lityński
Lwów, Grand Hotel 

Zwraca się uwagę, Iż firma ta 
kupuje iednfekcyę Oałymi wa 
nami, uioże też sp r^  
taniej.


